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40 gt.. nekrologi ib gt., zwyca. U gt. 
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ras, dla poszukujacycn pracy 10 gt.. 
najmniejsze ogłoszenie L3C gr« dis 

lezrobot. 1 zL Ogłoszenia awukolorowe 
o 60 proc droże j : ogłoszenia zagranicz­
ne t trójkolorowe o luo proc. drożej. 
Za termin druku I treść ogłoszeń 
administracja ale odpowiada. P. K. O. 
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CIEKĄWT PROCEf W SĄDZIE M A I W i S Z * * , \ Nowy sterowiec francuski. 

O J C I E C O K A L E C Z O N E G O S Y N A D O M A G A S I Ę 3 0 T Y S I Ę C Y Z Ł . O D S Z K O D O W A N I A # 

de i Kur t SchJeicher należeli do rodzin, I W, chłopcy postanowili dokonać nad Ka-
które ty ły w I zimierrein 

zajadłej waśrd * samosądu 

Warszawa, 17 stycznia. Do Sądu 
Najwylwejro wpłynęła niezwykła sprawa 
dwu 17ietnicft kolonistów niemieckich 
S Kotu sza oskarżonych o 

Okropne oku liczenie 9 Jetnlejpo 
chłopca 

Kazimierza Kuleczki, którego połł>awfli 
©ech męskości. Oikar ie t i i Frydrych Woi-

i sąsiadami narodowości polskiej. Gdy 
do wiadomości Ich dosała plotka o rzeko-
mem zniewoleniu którego miał się do. 
puścić mały Kazimier* Kuleczka na oso­
bie młodszej od siebie o 2 lata Niemecz-

Caeatocłtowa, 1 7 . 1 . P o procesie 
Ft. Brassowe i . k t ó r v w sadzie I in , . 

U m i e r a j ą c a aekc iarka . 

Drugi sensacyjny proces w Częstochowie. 
Ciy d o w ó d z t w o 7ej dywizji piechoty zmieni siedzibę? 

s tanc i l zakończy ł sie n i e f o r t u n n i e d la 
p o w ó d k i , zanosi sie na d r u g i sensa-. 
c v i n v proces c v w i l n v , tvtr t razem z 
p o w ó d z t w a w a r s z a w s k o - che łmsk ie 
go k o n s y s t o r z a p r a w o s ł a w n e g o prze 
c l w k o S k a r b o w i P a ń s t w a Po l sk iego 

o z w r o t d o m u 
p r z v u l i c y P a n y M a r i i N r . 4 7 . w k t ó 
r y m n rzed w o j n a mieśc i ł sie zarząd 
pa ra f i i p r a w o s ł a w n e j 1 mieszka ł p ro 
boszcz tejże p a r a f i i , a k t ó r y obec­
nie s t anow i siedzibę d o w ó d z t w a 7 d v 
wiz ii p i echo ty . 

P o w ó d z t w o popierać* beda a d w o ­
kaci p i o t r k o w s c y : Ł a m z a k i - M a w r o 
I W a l o s l ń s k l . 

S t r o n a skarżąca d la uzasadnie­
nia s łuszności swo ich p re tens j i po­
w o ł u j e sic na wp is h ipo teczny , 
s tw ie rdza jący t v t u ł w łasnośc i d o m u 
na rzecz p a r a f i a l n y c h w ł a d z p r a w o ­
s ł a w n y c h . 

P R O C E S „ T A S I E M K I " 

w S Ą D Z I E A P E L A C Y J N Y M . 

W a r s z a w a , 1 7 . 1 . j u t r o odbędzie 
*<e w Sadzie A p e l a c y j n y m sp rawa 
skazanego 

na t r z y lata wlezienia 
. .Tasiemki* ' — S iem ią t kowsk iego 1 
i<*eo k o m p a n ó w . 

ŁJJu 

m m 

larauaa Ma. PrMnoCV, pnsy wo<i« ayni stworło 
•jaj araaa .WbW s-kty amerykańskiej, ktnra 
ya«i .wt i . etą s>rftaaty«*nend wystąpieniami 

Way w M<w>|i w I IM Anzrłoa. 

A N G L I A OBNlZir P O D A T K I 
po przeprowadzeni*!] oszczędności w budżecie. 

/ I W y e t . rr srw-***. (Tal. wi ) Jj.J podatku. 
|y T«a*sjprae>k" t—!»)*, *a w kolach par Cdyby ten fakt miał rafie, mianoby do 
la sn —larwywk tacnktf* przypaaarioeale, U esynienia • naprawdę rzadkim wypadkiem 
fnwprwwadaaaiia pwwnyrk eaaeaędnnaet W W diUlcjaycli czasach. 

DWAJ ZAŁOŻYCIELE „ B A N K U " 
U K A R A N I W I Ę Z I E N I E M . 

na. 17 atyesasij). Waiwaaw.ld S^J Oamtiei wciarnc.il do apoTU Leona Opa 
war. akaawł waśń raj Aztasala LŁnden tewaklezn, ed którego wyłudzili kilka ty 
t JakAłM k*a . i« ra , kaadef* aieey ałotych. Poaatean narazili na straty 

»m mOhorm ro ia ^ i ^ n l a eoN asaraf osób. 
t » stelotaoW aaaukaanange banku por] Kare sawiesjono Im aa lat S. 
fłr«na _K ««a al* Han dla I Prmmyałn. -

r" 
DKN,ao 

"W ars z o w a — Łódź. 

7*rfrmr«)< • snoosu bokserskiego pomiędzy drużynami Wantfawy i Łodzi a mianowicie 
•wml±ą w wadaa półciężkiej pomiędzy mi rlrften Polski Karpińskim (Warszawa) a 

Kaznpf ( L o d i ) . Zapasy «• skończyły się nie >podziewanem zwycięstwem Kempy. Re­
zultat oeńbiy 9:7 dla Łodzi. 

W pewnej chwil i obezwładnili nieszczę-
aliweijo i dokonali na nim 

bestjalskiej operacji. 
Sąd skazał obu na rok wiezienia. Spra 
wa ta będzie rozpatrywana w najbliż­
szym caasie przez Sad Najwyiszy. Nie-
saieinie od tego ojciec poszkodowanegrD 
wytoczył rodzicom oskarżonych proces 
cywilny o 30 tysięcy zŁ odszkodowania. Nowy sterowiec francuski ,J5 9" odbył swo ją pierwszą próbną podroż. 

Stany Zjednoczone wydały władzom polskim 

fałszerzy 1000-ta czeków turystycznych. 
5 9 C Z E K Ó W N A S U M E , 5 9 0 0 D O L A R Ó W „ S Z „ S C I Z R E A L I Z O W A L I W Ł O D Z I . 

Katowice, 17 stycznia. Wielkie poruszę 
nie w sferach bankowych wywołało swego 
czasu pojawienie się w Polsce międzynaro 
dowych fałszerzy 

czeków turystycznych. 
Przebieg tej sensacyjnej afery był nastę 

pojący: 
W październiku nb. roku sfałszowano 

w Nowym Jorku tyeiąc czeków podrAini-
czych l inj i okrętowej „Cunard Travellers 
t'.heque" emisji „Tbe Cunard Steam 
f ł i i p Company Limtted'' na opólną snme 
100 ty.ieey dolarów ameryknó ki-rb 
Cze<ó sfałszowanych czeków zrealizowano 
w Polsce. 

W pafdzłemikn zrealizowano 
71 fałszywych czeków 

w Banku Spóld*. Zw. Kredyt, w Nowym Sa 
rzn na sumę 7.100 dolarów, 4 października 
w Międzynarodowym Banku TTnndlowym w 
Katowicach 8.1 czeki na 8.300 dolarów i w 
dniu 5 października w Gdańskim Banku 
Ha^dl . Przem. w Łodzi 59 czeków na 
5.900 dolarów amerykaó«kich. 

fnrawey po zrenlizowanfu tych czeków 
w Pol -on wyjechali natychmiast do Sta 
nów Ziewlnoezonych. Jedynim Miedz. Bank 
1'and'owr w Knfowlench nie poniósł straty, 
edyz zdołano skonfiskować jedno z kont fał 
szerzt. 

Prokuratura w Katowicach" wazer»-ła 
rtiergrlcma śledztwo, w któretro wvnlkn 
nrtahwio, fte snraweami są niejacy Mostek 
falae Moryc KiwkowTez i Edward, Dawid 
l.łulnnł w l Lazar Brodlc. Wobec te>«n wła 
dze po!»kie zwróciły sic dro«»a dyploma-
t rema do włada amerykańskich, które 
łałsrerzy aresztowały w Nowym Jorku i 
przenrowadziły wstępne dochodzenia. 

S'wierdz»no, i e Kiwkowiez i Quinni 
vel Brodia 

sn obywatelami polskimi 
i wremlrrowaH do Stanów Zjednoczonych, 
mafąe lat 1S. Byl i ont tam kilkadziesiąt 
tazy karani sa kradrl<"*e, oszustwa 1 fałszer 
s»wa. O»'atnlo przebywali w fednym z za 
kładów dla umysłowo chorach w No­
wym Jorkn, edrie dokrrtiali fałszerstwa eze 
ków, a następnie zhietrli i wystarali gię 
o paszporty amerykaóskie na fał-zywe na" 
zwiska, poczem przybi l i do Polskt. 

Konsulat polski w Nowym Jorku zawis 
domit obecnie prokuratora Sądu Okrępowe 
co w Katowicach, dr. Nowotnego, i e wła­
dze amerykaódcie zpodz ;ły stę na wydanie 

fsłszerzy, którzy znajdują się j u i w drodze 
do Polski. 

Po przybyciu do Katowic sprawcy zosta 
ną osadzani w więzieniu karno śledczeni 
w Katowicach, a sędzia śledczy S. 0 . dr 

Strzelczyk uzupełni prowadzone od dłuż 
fzego czasu śledztwo, tak, że proces w tej 
sensacyjnej sprawie odbędzie się w końcu 
lutego b. r. 

Chiny zmobilizowały 400 tysięcy ludzi. 
Gorączkowe przygotowania do generalnej ofenzywy, 
S z a n g h a j , 17. 1 . ( t e l . w ł . ) Tak po 

daje prasa m ie j scowa , r zad ch ińsk i 
zdo ła ł zmob i l i zować os ta tn io a r m i e , 
l icząca 

przeszło 4 0 0 . 0 0 0 ludzi , 
k t ó r a w całości chce rzucić p rzec iw­
ko Tapończvkom. Przvp-o towan ia do 
t e j o l b r z y m i e j o f e n z v w y czyn ione 
sa w g o r a c z k ó w e m tempie . 

Z M a n d ż u r i i donoszą, że Tapoń 
czycy w y s ł a l i w oko l i cy T a o n a n u si l 
ny oddz ia ł w o i s k a celem w a l k i z 

p o w s t a ń c a m i . 
R z g d m a n d ż u r s k i z a m ó w i ł w; 

stoczn iach w K o b e % s t a t k i w o j e n n e , 
k t ó r e ma ja pełnić s łużbę 

na rzece Sungar i . 
Donoszą z p r o w i n c j i S l n k l a n g , 

że m i e j s c o w i p o w s t a ń c y m a h o m e -
tańscy p r z y p o m o c y w o i s k t y b e t a ń ­
skich za ie l i m ias ta U r u n c z i . Tak sły 
chać, chcą on i p r o k l a m o w a ć oder­
wanie się od r ządu nank ińsk iego . 

Śmierć lotnika na wysokości 9 tysięcy mtr. 
Z m a r ł n a u d a r serca . 

O L B R Z Y M I P O Ż A R T E A T R U 

w R o t t e r d a m i e . 
Amsterdam 17 stycznia. (TeL wł . ) — 

W Wielk im Teatrze — Variete „Arena" 
w Rotterdamie wybuchł pożar, fetory w 
krótk im czasie tak się rozszerzył, i e ko­
puła gmachu teatralnego 

runęły w gruzy. 
Pomimo energicznej interwencji stra­

ży ogniowej, teatr spłonął doszczętnie. 

B E Z K O N K U R E N C Y J N E P L A C E 

p i A c d / r . : . 1 . . : , . WuAŃowitt t - a a ^ liii*. 1?ff%£E 
Kawała, p r . - j . .r«y . a fcoS .s .n .o ł w i a S a p . r . . I a f ) . t w e . 6 - 1* I 5 * -T °»
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D O L A R I F U N T W Ł O D Z Ł 

P r y w a t n i e d o l a r i ao ie rowy w 
żądaniu 8.q^, w p łacen iu 8 .0,2: d o ­
l a r z ł o t y w żądan iu O.os. w p łacen iu 
0 .O2: f u n t ang ie lsk i w żądan iu ^a . w 
płaceniu 2Q .8o : r ube l z ł o t y w zada­
n iu 4 .68. w płaceniu 4 .6e- m a r k a w 
żądan iu 2 .12 i pół . w płaceniu 2 . 1 2 : 
za 100 f r a n k ó w f r ancusk i ch w. iz- [ 

Uaaiu . S S . m D ł a c e n i u ̂ .,85. 

Paryż, 17 stycznia. (TeL wł.) Dono­
szą z Saint Nazaire, że w dniu wczo­

rajszym samolot, zbudowany pr?ez 
zakłady lotniczo . okrętowe Penhoet 
runął w czasie lotu próbnego z wysokości 
9,000 metrów. 

Zwłoki pilota zostały 
straszliwie zmasakrowane. 

Jak przypuszczają w kolach fachowych, 
przyczyną katastrofy nie był jakiś de­
fekt samolotu, lecz śmierć pilota, który 
na tak znacznej wysokości zmarł praw­
dopodobnie wskutek udaru serca. 

Samolot bowiem spadał srpiralnie, i 
ze strony pilota nie zauw?żono żadnych 
wysiłków celem przywrócenia aeroplanu 

do równowagi, pomimo że motor funkcjo, 
nował aż do końca. 

Jutro posiedzenie Sejmu. 
S p r a w o z d a n i o K o m i s j i 

K o n s t y t u c y j n e j . 

Warszawa, 17 stycznia. Posiedzenia 
sejmu odbędz,e się jut ro o godz. 4̂ej 
po południu i obejmuje 8 punktów, 
a miedzy innemi sprawozdanie komisji 
konstytucyjnej oraz sprawa wniosku Khj 
bu Narodowego o nie przedstawianie sej. 
mowi do ratyfikacj i polsko-sowieckiegi 
paktu nieagresji. 

Dwaj przeciwnicy. 

U góry: Nowy pancernik francuski „Dun querque" (26000 tonu). U dołu: Nowy pan 
cefttik niemiemi J W s c b U n d " (10000 tonn), którego uzbrojenie według opinj i 

s u ^ O W S Ó W d o s Ó W B y w * « u m u większemu rywalowi. 

http://wciarnc.il
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Mordercy księdza przed sądem doraźnym. 

Skrucha Mniam czy taiła? 
Poznań, 17 stycznia. Do procesu do­

raźnego przeciwko mordercom ś. p. księ­
dza Masłowskiego Bronisławowi Bednar-
esykewi z żóraw pod Częstochową oraz 
Janowi Grelce z Solca pow. średzkiego 
wezwana przeszło 20 świadków i 2 rzeczo 
znawców. 

Pierwszy zeznawał Bednarczyk. Po 
dokładnym opisie przebiegu mordu, zna 
nego już z poprzednich spiawozdań, P.ed 
narczyk opisał powrót ze ws; od rodzi­
ców G r r l k i (gdzie przesiedzieli 2 do i ) 
do Poznana i napad na gospodarza L i l -
itego, jadącego rowerem. 

Podobnie, jak w wypadku z ks. Ma­
słowskim, Bednarczyk dobył rewolweru, 
który jednak *vtedy nie był nabity. Grel-
ka ściągnął Litk* PGO % roweru i 

che ał go wiprowndzić do hau , 
czemu się jednał: L i tke oparł. Wobec 
tego zabrali ma rower i 42 zł. Następ­
nie udali się w st ron* S-ilecnka, gdzie 
o godz. 8-ej wieczorfm wsiedli do pocią­
gu. Grelka poleci Bednarczykowi nabić 
rewolwer i trzymać g o - w kieszeni na 
wypadek, gdyby ich zaczepił policjant. 
W tej chwil Bednarczyk, zwracając się 
do sądu, oświadcza patetycznym ciosem: 
„Zbrodni mej żnlnje, do gr/echu się >rzv 
znaję. Jeżeli Bóg m? nrzehaczy, to v\A 
mi przebaczy. Jeżeli zaś Bóg nie miałby 
przebaczyć, to i sąd wówczas nie prze­
baczy. Gotów jestem odpokutować za 
swoją winę 

na szubienicy, 
łttórą już widzę przed oczami*'. O są­
dach doraźnych w edriał, lecz nie miał 
doświadczenia, żebrająć, chciał zdobyć 
tylko tyle, by mógł wyżyć. 

Następnie sad ustali ł szczegóły ubioru 
Bednarczyka. Zapytany przez nrzewod-
nłcząceiro, czy widzieli łnkłch hidzi 
w pobliżu miejsca napmdu. Bodna-rzyk 
oświadczy!,*o tak. Na pytanie przewodni 
czacego, czv przyznaje sie do NAT?NR'u na 
poczto w Częstochowę i do znbóistwa l i ­
stonosza. Bednarczyk zanrzecza, a zapy­
tany, dlaczego w takim razie nrzyrr,"' 
się do tego w śledztwie, oświadcza, iż 
myślał, że 

przed Stnłerc'a odstawia go do 
Częstochowy, 

gdzie chciał się widzieć z rodziną i dlate 
go orzyjał wine na sieb'e. 

Zapylany wkońeu swych zeznań, czy 
wszystko, ro zeznał, jest prawda, Brdnnr* 
c»vk o«wia<lezvl znowu patetycznie: 
,.Prr*»d Bogiem i przed trybunałem zezna­
ła, że GreJka bvł ze mn,-). A jeżeli ma zn 
twardzinie «eree. to ja nie jeslrm temu wi 
n i w In rhrę umrzeć ze spokoine-m sunvr> 
ulem i rłl.-1'rpo wszystko ze szczerą prawda 
powierl •:-ł.<>m". 

G R E L K A W Y P I E R A SIĘ W I N Y . 

Następnie przystąpiono do przeabjrha. 
nia Grplki. który uporczywie wypiera się. 
inkoby hrcił udział w morderstwie i «'nra 
rte wykręcić twierdzeniem, jakoby Bed­
narczyk 

n kari\i TV> » zemsty. 
N . i w t podczas konfroTitfieji z Bednarczy­
k o m OrHkn uporczywie wypiera sie 
uwstk iego . 

ŚWIADKOWIE POZNAJĄ BANDYTÓW 

je Świadka, natomiast kategorycznie prze 
czy temu Grelka. 

Dalszy świadek Piotr Bartosik, listo" 
nosz, w krytycznej chwili obchodził z pocz 
ta swój rewir, przyczem usłyszał strzał i zo 
baczył uciekających dwóch opryezków. Za 
alarmował natychmiast ks. Steuera, prosząc 
a wezwanie policji Bandyci byli od niego 
oddaleni o jakieś 30 m., twarzy ich jednak 
ni« zauważył. 

świadek Stan. Kęsa spotkał krytycznego 
dnia obu oskarżonych prry ul. Lubrańskie 
co. Poznaje stanowczo Bednarczyka, nie 
poznaje natomia-t Grelk i . 

Św. Henryk Tylke widział moment po-
p^łnieaua morderstwa. Zauważył mianowi 
r ie trzech szarpiących się osobników, po 
rzem usłyszał strzał i ulrzał uciekajęcych 
rłw-.i ludzi. Poznaje dokładnie Bednarczy­
ka, natomiast co do Grelki twierdzi, że 
bvł do niego podobny. 

Św. Helena Kwaczyńska, gospodyni jrd 
nego z 'v?ży , wychodząc z domu, -pot lwi 
ła w korytarzu ks. Masłowskiego. Kieru 
jae się do miasta. o-łysaała STRZAŁ, a potem 
zobaczyła pod płotem zwłoki ks. Masłow­
skiego. 

Śwkułrk rozpoznaje Grelka, 
którego znała już poprzednio, gdy przy 
chodził do domu, prosząc o jałmużnę. 

Sw. Pszeniczka spotkał obu moider 
cńw kry tycznego dnia między godz. 
4-ta a 5-a na Chwal iszcwic, idących w 
stronę Środki . 

Św. Dqbrow?ki by ł krytycznego 
dnia z wizytą u swego brata księdza. 
Wychodząc z mieszkania, spostrzegł 
przed drzwiami obu oskarżonych i od­
niósł wrażenie że przyszli prosić o iaif-
rnużnę. Świadek stanowczo zeznaje, 

poznaje obu oskarżonych. 
Oskarżony Grelka zarzuca świadkowi 
że sie mvi i lecz świadek na zapytanie 
przewodniczącego potwierdza stanow­
czo, iż obu poznaje. 

Św. Zimny spotkał obu oskarżonych, 
.dących na Sródkę. Z Bednarczykiem 
rozmawiał i dał mu nawet kawałek 
chleba, nie poznaje natomiast Grelk i . 
vdvż miał czapkę nasunięta na oczy i 
wysoko podnies'onv kołnierz. 

Właściciel składu starzyzny Zyg-
manowski. u którego obaj oskarżeni po 
morderstwie 

zakupil i używana garderobę, 
nie wnosi do sprawy nic nowego.-pt -
nieważ obaj oskarżeni do szczegółu te-
RO w zupełność' się przyznali . 

Św. Leon Li tke. eosipodarz. którego 
obaj wracając ze Solca do Poznania, 
napadli na drodze. 

rozpoznaje obu oskarżonych, 
sprawców tego napadu. 

D a l s z y świadek. . p o s t e r u n k o w y 
s łużby ś ledczej W a l e n t y R y c h ł o w -
sk i , opow iada o szczegółach docho­
dzenia , zeznaje, że już w s t e w e o 
dn ia w godz inach p o r a n n y c h w iado 
me b y ł o , iż m o r d e r s t w o pope łn i ł 
Bedna rczyk . znanv w świecie prze­
s tępczym pod p rzezw isk i em „ C z e 
s tochowa" . Świadek dok ładn ie s o b e 

.Biblioteka Sensacji" 
• a zauaiyt priaditawi* 

Al C a p one* a 
Zoaidzirela go w każdy* kloaka ga-
isUwym i M I aci.ah kolaiawych. 

C e n a z e s z y t a 2 0 groszy 
Nr. 1 sty jat aią ukazał. 

W dalszym ciągu rozprawy sąd rozpo 
czyi badania świadków. Zeznaje Janina 
lisowska, która, wracając z przechadzki, 
rauważyła przy ul. Lubrańskieso dwóch po 
dejrzanych osobników. Dokładnie pozna ie 
Bednarczyka z twarzy, natomiast drugi. 
Grelka, z postawy podobny jest do drugi'-
po mordercy. Bednarczyk również pozna 

8 g r u d n i a d o n r o w ' d v o n v zos ta ł dc 
r>olicii. Świadek zeznaie. w iak i spo­
sób us ta lona została tożsamość C i e l 
k i , do czego p rzvcz \ n i l się św. T y l ­
ke. 

Dz i s i a j , w e w t o r e k nastan ia Drzemó 
wien ia s t r o n i ogłoszenie w y r o k u . 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź - P l o l r k ó w . 

Autobuay na powyiazal linii ndchedią do Piotrkowa o leaźdei pałaaj |odz<nia od 7-*j raao 
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Wenerycznych i skórnych 

Z A W A D Z K A 1 . 
Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele i święta od 9-ej do 2-ej 

Porada 3 zł. 
Od U —2 i od 2—3 przyjmuje kobieta lekarz 

D R * !• N a D B L 
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DOKTOR 

R B I C H E R 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
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A . C L A Z E R 
Choroby skórne i weneryczne 

Z i e l o n a 6 , 
t e l e f o n 1 S 5 - 4 9 . 

^nyiaauj. o i 12 - i i o i 7 — 8.3J wiaaz. 

D r . med . 

K. H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

* m o r z o p l c i o w e . 

P i o t r k o w s k a 10 . T e l e ł . 2 4 5 - 2 1 . 
Pnyimuja od 8 do 11 raao. 1 i- 2 " »et. 

•d "> do 9 wiaci w niedi. i święta od 10 do 1 w. 
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P R Z Y B Ł A K A Ł się ptes, rasy mieszanej, 
doberman, tresowany, uszy obcięte. Do ode* 
brania za zwrotem kosztów, ul. Ogrodo­
wa 2. u dozorcjr 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o o y . 

(—) Dalszy los spalanego okrętu „Atlan­
tic" jest już przesądzony. Kompania do któ­
rej ..Atljntic'- należał zdecydowała sie odstą­
pić ocalony kadłub towarzystwu ubezpieczeń. 
które będzie musiało sprzedać okret na ZLOM. 

(—) W Berlinie urzędowo ogłoszono wynik 
wyborów do sejmu krajowego W Lippe. 

bocjal-demokr. 29.735 (do KeiLlistagu 25.782) 
nairoilowi sociaJiśc. — (3d.03t>V komuni­
ści 11.026 (14 601). niemiecko-narodowi 5532 
(9.414), ludowcy 4JS2 (3.628). 

Fodz'al mandatów wypadnie w sposób na­
stępujący: socjal-demokraci 7 (W dotychczaso­
wy in sejmie 9), narodowi socjaliści 9 (1). ko-
munKał 2 (1) nlenUccko-narodowi 1 |3). iudow. 
cy 1 (3). 

Wyniki gloaowanla oczekiwane powszech­
nie z wielki;m zainteresowaniem, przyniosły 
narodowym socjalistom wzrost Ich stanu posfa. 
dania. 

(—) Vatda Vo«vod utworzył gabinet ru­
muński, który iik-iii ii nie różni sie W swoinn 
sklaU/ii; od RZ.tdu poprzudnic^o. Zrmanu zasz­
ła jedynie na stanowisku maustra spraw WEW­
nętrznych, które po Milialake objął Mlronescu. 
Podobnież żadne zmiany nie zaszły także na 
sianiowiskach podsekretarzy stanu nosa powo-
łanyiin obecnie lllcba i Setbanem. 

Nowy r/.ul będzie rozporaadzat silna wiek. 
s/'is. .i w parlamencie. 

(—) Pr/ed sądei.n admiralskim W Odyni ja­
ko sadem doraźnym i saylum okręgowym luko 
>ądeni d)ra/nvm. toczyła się rozprawa przeciw 
ko borsnunowi dywiztoitiu lotniwzego w Pucku, 
Janowi Krorrdlowsk emu oraz właścicielowi 
młyna w Pucku Hrlwemu tudzież kupcowi z 
Udunska Ernestowi Kochowi oskarżonym o 
s/pciostwo na rzecz ościennego państwa. 
V\ nyscy trzej oskarteai skazani zostali na kare 
imlerći. P. prezydent nie skorzysttł w sitosun-
ku do bovi>'jru Kropidlowskiego z przysługuią-
CCFO mu prawa laski I wyrok wykonano przez 
rozstrzelamue W poniedzuatek s rana. Co do losu 
dwóch Innych oskarżonych niema leszcze WIA­
domości. 

(—) Ministerstwo Przomyslu l Handlu wzno 
wiło ostatnio purtraktacjc z przedstawicielami 
org.unizacyj przemysłowych w sprawie zniżk' 
cen artykułów skaru-lizowaiuyeh. kezuluty 
uch rozmów znane będą około I lutego. W 
razie incd-jjścia do poruzuniioula pprr.iedzy min* 
stt'istw.'m a ttieikim przemysłem maja być za­
stosowane przyinuiowe środki wouee karteli. 

( -1 W komisji budżeiowei se-.rw mimster 
spraw wewnętrznych wygłosił przed roz.poczc-
cicni obrad flad budżetem swego resortu dłuż­
sze pi zoinówioiili, w kcórcm poruszył szereg 
zagadnienie polityki wowitgtrznej państwa 

• a i.h! ii i na zarzuty przeciwko nowym 
przepisom o zgroinadzeuKtch i stowarzysze­
niach mimstW stwierdził, że rząd kiciowal sic 
tti Ottiema zajadami: I I dobrem państwa, jako 
celem naiwyższym i 2) równomi prawaitnl I o-
bowiązkami dla wszystkich. 

Co d ) zattadmciiu sa^norządu terytorialne­
go r/ad bcdzie dązyl do powdr.cgo ujednostaj-
Rteflia organizaci. samorządu na tcrcitie oalcjęo 
pans:w.i alo mus, sic to stać w drodze rozsąd­
nej ewolucji i u/t.idnieiiia prucy samorządu z 
pracą administracji rządowej. 

Nadzór admiiiisir icii nad ruchem cen ARTY­
kułów pierwszej pi/t.zehy będzie utrzymany, 

| gdyż wicie ogini-Jt pośredniczących łeat zbęd-
i.iycli. Ministerstwo bcdzie uokłudalu starań aby 
| utrzymać w państwie bezpieozcństwo publiczne, 
I spoko1 i porządek. 
i Prz-es^epstua pospolite wykazuj pewien 
WSroa* natomiast ilość zbrodni uległa zinn.ejszc. 
iliu. Rząd nadal będzie zwalczał mety .ko koniu-

j n(Mtl tle rowaież wystąpienia pirtyj legal-
I uvch. które zakłócają spokój i bezpieczeństwo 
reszty obywateli. Po przemówlonsu mwisrtra 
referat wygłosił poseł Pączek (BB). poczem 
przemawiali posłowie opuczycji i replikował mi­
nister Plerackt. » 

I—-) W Ministerstwie Poczt i Telegralów 
ZAPADŁA już decyzja w sprawie wprowadzenia 
ulg W taryfie telefonicznej. W najbliższym cza-

; sic obniżone będą opłaty za ROZMOWY miedzy-
miastow c Zamawiający rozmowy w godzinach 
od 7 do 9 wieczorem korzystać beda t 20 proc. 
ulgi. Równocześnie utrzymane zostaną ulgowe 
rozmowy pomiędzy godzina 9 wieczorem a s 

rano ZA potraceniem 40 proc. NORMAŁTK) taryfy. 
Wprowadzenie nowej taryfy spodziewane jtst 
już / linem I lutego. 

(—) Wkrótce ukaże sie rozporządzenie rro-
nistra skarbu o obniżce oprocentowania pań­
stwowych kredytów długotorm nowych, udzie­
lanych na budownictwo mieszkalne o I proc. 
>?dnocześnie przedłużony bcdzie termin spłaty 
tych pożyczek. 

(—) Do Sejmu niebawem wpłynie projekt 
nr»weli do ustawy o powszechnym obowiązku 
wojskowym rozpatrywany ostatnio przez Rade 
Ministrów. Projekt ten zawiera m. In. bardzo 
ważne postanowienia dotyczące pracowników, 
powoływanych do czynnej służby wojskowe!, 
względnie na ćwiczenia. Wprowadza on zasadę, 
że z powodu powołania do czynne) służby, jak 
również w czasie między chwtlą powołania a 
chwilą odbycia tel służby umowa o prace nie 
może być przez pracodawcę wypowiedziana ani 
rozwiązana, o He stosunek służby w chwili po­
wołania trwał nieprzerwanie conofmniei 6 mie­
sięcy. 

( _ ) W kościele parafialnym w Słupcy doko­
nano swlętokradzłcego włamania. 

( _ ) Wczoraj w lokalu łódzkiego Starostwa 
Grodzkiego o. starosta Podobmskl udekorował 
srebrnym krzyżem zasługi naczelnika kancela­
rii lódzkhgo Starostwa Grodzkiego p. Romana 
Bełdzvńsklego. 

(—) Aparat francuski Arc-en-cte! wystarto­
wał ran) z Saint Louis (Senejral. Afryka Za­
chodnia) do lotu nad Atlantykiem. 

O «odz. 10 30 tano samolot francuski widzia­
ny bvl nad Atlantykiem. Samolot dążył «e 
średnia szybkością 242 kim. na godzinę. 

O godz 16.45 wylądował w miejscowości 
brazylllskfei na północnym wschodzie wybrze­
ży Ameryki Południowe!. 

( _ ) W Warszawie wykryto Wielka aferę 
oszukańcza przedstawiciela firmy samochodo­
wej „Oświęctn—Pragi" dr. Kowerdana, który 
uciekł do <~.zechostowacJL Władze polski-

Morderca policjanta na ławie oskarżonych. 
Sąd doraźny w Sosnowca. 

Sosnowiec , 17.1 . W c z o r a i r ano w 
Sadzie O k r ę g o w y m w Sosnowcu roz 
Doczeła sie r o z p r a w a do raśna prze­
c i w k o ^2 .Je tn iemu W o i c i c c h r w i 
K n a p i k o w i , pochodzącemu z pow ia ­
t u ch r zanowsk iego , o s k a r ż o n e m u o 
z a m o r d o w a n i e s t róża k o p a l n i a n e g o 
St . M i g l u s a I p o l i c i a n t a Szymona 
L u d z i k a w K a z i m i e r z u p o w . bedz iń 
sk iego. 

R o z p r a w i e do raźne j , p ie rwsze j w 
Zag łęb iu od w p r o w a d z e n i a sadów 
d o r a ź n y c h w r. i c m . p rzewodn iczą ­
cy w lcepr . W o l s k i , o s k a r ' i w ice-
p r o k . Tewniewicz, b r o n i z u r zędu ad 
w o k a t K o e n i g . 

Ż o d c z v t n n e g o na r o z p r a w i e ak-
t f osk. w y n i k a , że m o r d e r s t w a d o 
k o n a ł K n a p i k T6 g r u d n i a podczas 
w ł a m a n i a do sk lepu n ie jak iego W o i 

dvs ł awsk ieeo . Sp łoszony orzez l o k a ­
t o r ó w d o m u s t rze l i ł w ó w c z a s z re ­
w o l w e r u , ran iąc śmier te ln ie M i g l u -
sa, poczem wespó ł z d r u g i m w ł a ­
m y w a c z e m M i s z c z y ń s k i m uda ł sie 
na pos te runek nn l ie i i . ce lem 

z r a b o w a n i a b r o n i . 
T u po k r ó t k i e j wa lce zabi ł oskarżo­
n y po l i c j an ta ł . u d z i k a . poczem 
zbiegł I po 24 godz inach zosta ł u ie -
t v przez no l ic ie . 

O s k a r ż o n y p r z v z n a i e e ' e d o m o r 
d e r s t w a M i g l u s a . r z u e s ^ c n a t o m i a s t 
częściowo w i n e na z a m o r d o w a n i e 
L u d z i k a na w s p ó l n i k a Miszczvńsk?e 
go . 

Z e z n a w a ł ca łv szereg ś w i a d k ó w , 
k t ó r z y poważn ie obc iążają o s k a r i o -
nego. 

Dz iś zapadnie w v r o k . 

Snieę przykrył epileptyka. 
Śmier te lny a t a k choroby. 

C*3 
Cho jn i ce , 17.1. T r a g i c z n a śmier 
zg ina ł n ie jak i K a z i m i e r z Szwa-

n l tz . b ra t ro ln ikn ?z \vnn i tza z Terz-
m ionek . l i czący la t Si, k t ó r y c le rp 'a ł 

na a tak i ep i leps j i . O s t a t n i o , podczas 
p racy na p o d w ó r z u dos ta ł ponown ie 
a t a k u , upada jąc na ziemie p o k r y t a 
w y s o k i m śn ieg iem, k t ó r y spadał ob­
ficie. N i k t tego z d o m o w n i V ó w 

nie z a u w a ż y ł . 
T o też n ieszczęś l iwy nie o'dzv.*Vfi? 
p rzv t r 1 mośc i i w y z i o n ą ł ducha na 
śniegu i mroz ie . Dooic.ro w ieczo rem 
zauważono jego nieobecność ł 
wszczęto poszuk iwan ia . Zna lez iono 
iuż t v l k o m a r t w e ciało nieszczęśl iwe 
go zaprószone śn ieg iem. 

A U T O KONSULA NIEMIECKIEGO 
prze jecha ło przechodnia . 

Grudziądz, 17 stycznia. (Od uA. kor) 
Na chełmińskiej przejpclial ttunio. 
diod U 1.-i-l, 1 M-iilii nieiiiK-ekiejjo SIR-boUba 
• Torunia bezrobotnego Leona Kirsztajna 

I Kudy. Ciężko rannego Kirsztajna |>ri . 
wiózł kon-ol do -/|iil:i'.i mii i - k - i o . Stan 
przejechanego jest poważny. 

Siedem ran na jednej głowie. 
Bra t in ic ja to rem napadu . 

ście powierzchowne, to te i Winklera po Łódź, 17 stycznia. Wczoraj wieczo­
rem, na drodze pod wsią Nowe-Złotno, 
na terenie pow atu łódzkiego znaleziono 
lełącefro mężczyznę. Zawezwany lekarz 
stwierdził ti nieznajomego, którym oka. 
zał się następnie niejaki 1 u I i u •••?. W.n 
kler zamieszkały przy ulicy Lutomler 
skiej |0 , 7 ran grlowy j jedną przedra­
mienia. Okaleczenia okazały się na szczy 

udz.eleniu mu pomocy, 
pozostawiono na miejscu. 

Winkler zeznał, że został napadnięty 
1 pobity przez nieznanych sprawców, pl*zy 
czem zachodź podejrzenie, i i inicjato­
rem napadu był brat poszkodowanej . 

Dochodzenie w tym kierunku p row i -
ctei policift. 

Zatruta kolacja nauczycielki* 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

łaiilż. 17 stycznia. W dniu czorajszym. w 
godzinach popołudniowych, w mieszkaniu włas-
nem przy ulicy Zielonej 36, uległa zatruciu po 
spożyciu nieświeżej woliny SOletnia Franclsz 
kr BiAkowaka. bezrobotna nauczycielka. Bin­
kowskiej udzielił plerwazej pomocy lekarz 
MIEJFKIEJJO pogotowia ratunkowego. 

O godzinie 2 w nocy na ulicy Nawrot znale 

„BLASKI I CIENIF MIŁOŚCI*' 
na ekranie kinoteatru „Caslno" 

Problemy „małżeńskie" sa dziś bar-rtzlei sk-
tuailne. niż kiedykolwiek, wobec tego. że kry­
zys" nie oszczędził 1 tej Instytucji. 

Córka rnlHardeft poślubiła ozłowlekn nie* 
obytesro o wątpliwych MANIERACH, który po. 
za TERN JEST czarującym pitnklem. dowcipnym 
DZIENUTTTERZENI i AUTOREM NIEWYSITAWIONE! KO­
medii. 

Małżonek stahfliznjc sie na pewien czas. 
Komedija lego mire<zcie wystawiona. 

zyskule oowodzenie. 
Autor rozpija sie noioowrót. odnawia dawny 
romans ? (ekaś aktorka. 

Wyrozumiała żona decvdui< sie go opu­
ścić Wystarczy to. abv przywołać go do c 
oninilętania. 

Czas mija. Dziennikarz siedzi zmowu /a 
swoia maszyna do pisania, a podczas kałdej 
przerwy w pracy zabiega o pojednanie z żona. 

W tym szemade fabularnym zawierała 
..Blaski I clenie miłośc!H 

Jak wiec ustosunkować sie do męża — 
alkoholika, w grunde rzeczy dobrego t ko­
chającego chłopca? Czv bvć cicha męczennica 
czy odejść od niego? Fii 111 pozostawia nas w 
nienewnoścl. lak potoczy sie dile) żvcte prze­
miłej mlliardcnki I jej męża — pełnego wdzlę 
ku piSaika. 

Realizatorka W mu. ledna t nłełlcnych kobiet 
reżyserek. Dorota Arzner. potrafiła nadać 0-
bTazowI l»ifercsiiiacv Mcg. wykasulac łdealna 
ruityne reżyserską wielka óoze dowcipu i przc-
nnUtliiwość. ieśll ktele o schamakteryzowanle po­
staci. 

Nawet w scenach czysto teatralnych mamy 
tu poczuoie kinowego nrtmu. r̂ łc ste nie dłu­
ży, nic nie Jest przeciągnięte. Dowcip dfalo-
gów snrawla. że widz odczuwa w mniej, 
szym stopniu, nłż zwykle, brzemię naplsó*. 
które thimacza wersje angielska. 

Świeże I przekonywa tace. a przytem bez-
pretensjonalne sa w tym ffflimfe chwyty pcw-
nych momentów życiowych główny Jednak 
nacisk- przypada 

na gre artystów. 
Sy1v!a Sldney ma role dla siebie bardzo od­

powiednia I fest w niej doskonała Repr^zenro. 
je ona w „Blaskach I cSenfach miłości" naj­
szczersza może 1 nańbardzlei wyczulona gre. fa 
ką dźwiękowy okres filmu amerykańskiego 

wydał. 
Predertc March. niezanomnfany dr. Jelryll 1 

Mr Hvde wnosi na ekran coś więcej, nłż uro­
dę — zresztą niezaprzeczona — b» szczoroizło-
tv talent dramatyczny Kreacja iego zblża sie 
do rodzaju uprawlaneeo przez Oary Coopera. 

ziono nieprzytomna młodą dziewczynę, KTÓRA 
niezwłocznie przenipalono do lokalu pobllakleąo 
V I I I komlaarjatu policji. Zawezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego atwier^ił zatrucia, 
spowodowano nadmiarem wypitego alkoholu : 
po udzieleniu plerwazej pomocy przewiózł 
dziewczynne, którą okazała s| 20-le'nia Leo-
kadja Krysiak, zamieszkała przy ulicy Naplói 
kowskiego 9, na kuracja, do szpitala. 

Dziś, o godzinie 7 rano przy zbiegu ulicy 
Piotrkowskiej i Narutowicza wypadła a tranr 
waju 40-letnia Marjanna Kubiak, robotnica, aa 
mieazkała przy ulicy POmorakiej 129. Kub a ko 
wa uległa złamaniu nogi. Ofiarę wypadku prse 
wieziono karetka pogotowia ratunkowego de 
szpitala Św. Józefa. 

A d w o k a t B o n i e c k i 

wypuszczony na wolność. 
W a r s z a w a , 17.1. W c z o r a i w v p u 

szczono na wo lność a d w o k a t a w a r ­
szawsk iego Bonieckieg/o byłesro 

radce p r a w n e g o B a n k u 
Z a c h o d n i e g o , 

oskarżonego o ma lwe rsac je i fałszer­
s twa , o raz o de f raudac ję p ien iędzy 
b a n k o w y c h . 

NIEDZIELNY WYSTĘP ORDONÓWNY. 
W niedziele dnia 2?-go b. m. odbędzie sie * 

filharmonii nieodwołalnie zapowiedziany ledy-
nv wieozór artystyczny neszel ulubienicy nie­
zrównane) pieśniarki Hanki Ordonówny Królo. 
wa piosenki wykona bogaty program złożony 1 
nallenszych szlagierów artystki. Początek o go­
dzinie 8.30 wieczorem. Bflcty nabywać można 
w Kasfe FMharmonr'. 

D r . m a d . 

t . N I T E C K I 
ahoraby i k i r u a , w a a a r y a s M 

i cDoasaplciawa. 

NAWROT 32, tel. 213-18. 
Przyjmuje od 8—9 rano t od *—8 wiec* 

w niedzielę i święta od 9 do 12 w pot 

żądały wydan'e oszusta, którego malwersacje 
sięgają 100000 złotych. 

(—) Wczoraj komuniści łódzcy usiłowali 
zorganizować ,w*«* łłorfowe'1. Poliata araaato. 
waU la osób. 

R a d z i m y ż ą d a ć f e d y n l e 

P f tEURWATWrt l 

Urwał*. p«wn. i bezkonkurencyint 

• • 

Tłr,'. 
•1 . 

\r. vfti 
ii-t !«"> k"'< 

ti'liów I i 
i no 

f T i - ' i «lnm 
te-n* ro«li 
flciMł. rw 1 

}r.>-lc" rm 
Vob:i»' f. 1 
r>ernł Y n 

zfer 

I H I K O M A N T K A , przepowiada praesałoJÓ, 
frzeszłość i teraźniejszość, ndziela porad 
vi różnych sprawach. Ceny niskie, codfeien 
od 10 raao do 8 w. Sienkiewicza 32. nt. 1 . 

http://Dooic.ro


.Te c r a*̂  

APEL CHIŃSKIEGO KSIĘDZA DO EUROP*?* 

Prześladowanie chrześcijan w Krainie Środka. 
K r w a w e w y s t ę p y oddz ia łów komunistycznych. 

Parri w styczniu. 
Trawi fi*incn<Vs w ostatnich dniach 

zainiere owała się żywo wlezwa księdza 
ch'ń«1tiesro. zredagowaną w języku łacin-
•Mm. która świeżo ukazać się w jednem z 
c?asopi«m katolickich. 

Społeczeństwo europejskie posiada tylko 
chaotyczne pojęcie 

o tałvch ufi'hnrh wewnętrznych 
W państwie Srodkti. Pomimo to niema' 
wszyscy zdaia «ohie sprawę z trudności po 
łożenia cudzoziemców wśród st«|vch kon­
fliktów zbrojnych różnych stronnictw. Ode 
Iwa chiń"k :ejrn księdza niawmła zło gorsze 
- «vs««*ma»vczne pr»eś'adowanie chrzęści-

jtiń«twn — nawet chińskiego — ? n'e«łvch» 
ne trudności dla nos inna rzy. świndkńw, a 
c/e<*nkroó ofiar n-nti jacej w Chinach wo -

jow^icrei anarchii. 
Niemal J e d n o c z e ś n i e z odezwę wrmian-

k o w n n e » n '••»>'nna — O r ń c / r k a . do h i len-
pi r ! n ó h r ' n n ' . n r » e ł n ł n n e " r » misyj cud-n 
^•'• IsWeh. o«ds»<vlł d o Parvła r n n o r l oica 
x"'<>tiufeT » TTicnn-rmn. n o t w i e r d z a i a C T w «n 
chnrn •« ,»'wnrń'nnitl tre«ć powvż«rej ode­
zwy. 7 raportu o. Flahutez wynika, ie w 
ł"h!nach 

pmestttł ruch wrogi, 
ł łod^ecT w sr»oko«nn prace i cele mi«vi. 

w* raporcie ch«d -i o poszczególna d' iel 
nice — ITui . ł,f. narItarńWi wv«m łe»a na 
p o f , " ł n : f l I r c n a n n linię iT-»niczna Chin n a 
rae'>od~?e. W n ' h « n n ! n i l e e m n i e , nie­
mal całkowicie oo^hawion^-m dróg, 

m w - ' r *ą rzadkie*. 
H n i - T,ł. m?eiseowo*ć. Ucząca 2*> 000 rn'e 
azknńcow. nowi o lerrV o wieVs»em zna 
tzenin. IfltfoaM wneli ' i mi s p o * k e r n

; e moż 
aa •* ohreh"e d w u d z i e s t u r W p o d r ó ż y . 

We w z m i n T i k n w a n e i m*ie'«enwołH prr^d 
l ) w n n » * M | r « ó r » 'a«v h : s k « n t n e h n a n t zr>ło 
fv ł « - k n ł c f r n n c u ko . rMńaka lc»ńr»»S h u 
d»-nt? s>«reva*lfta ies»c»e 5 n n m ł i » d l n •'••••ze 
{ e f t o A s t w i i o V n ' o tv«f<»c« k r a j o w c ó w Zna-
crenie m i ' i i w »>1 d - i e ł n : c y z d i w a ł n « i e 
H]rriin*rtitrtane W monv»n ' l»ch n» l ' r ' " ln ' e ' 
»?s-e*Jł - » " d e « T e V r w r n c n n o ••ę o p»ri<'c r ' i 
r n ! « J n n n r z y . klórzr nnwet n njii<'- :V«Tych 
r>an'' v*ów » : T s k : w a ' t s z n c n n e ł c dla «teb?e. 

0 ' ó ł w te« fnr*frv d n i o w y c h s w o h 
* v n ' e w ń w zo«tn'i e *"»* ' '« p o k r z y w d z e n i ohe 
sjr«l/i U n n r i r>;<v» r * » ' ' O ' e » re «r*»1/i»!n na 
ed ' ' ' " ' " -^ J w n n i n k i Vnt s n A ^ n i o n y * ! . 

rtAnerił V>? n - 7 f • ' f w i T i . - t i "*-m l>e»»ał «ze 
rz^-ć v - o r wi-*\ mieszkańców, nakazując 
v,-szvstkrm k r h ' e » o m 

nhrierie trłosóic. 
Jłn ł« ..frrzierów" od~rvwn'ł żołnierce e 
^zl>'•', m? w reku. Nn«»enni,» rn i" 1 ! «?e gra 
h^+n ehrv4e<łań«kłe{ win«ki ATti . Ton i . 
l l w t e » ! , ł n ^ n e T y c ^ ' - . rniei«cowej « z k o ł ' - i s r e 
re« «-lirze*ci>')in. k*órzy n<Mec ni»» 7 < l n ' < | i . 
V . - v f t i n v ro**fi' rozkaz o<»-» ' ven i .n hndyrików 
I r » ' « ! ' ka^nM^kteł, o t j t o p ó ' n » > ; rzezi zakon 
t» !ków i znkonnic m i « i i Wi ł>ec nłett«*-»i 
•z«»v»j postuwv mi^to^arry. n>'» opn«r ' * • :a-
r r r l i stnnow*«ka P' I mo gró^h i grnh;»-*v. 
t e - o r to«i roZr i ->«n ' i " tv n!t rh^ześci '11 r'>tń 
ski«*'>. »w'nszezn kor»;e«y. siostry F • nc : «z 
Jf««ki rm>i i -nt i (> h''«- uciec w prz»-h'aniu 
lo f ł : e ' r. ludu. i zr< hiłv t o w porę. gd«-ł "c 
rernł Vn a plę»nastn nzhrojonymi żołnie 

rgami Znalazł się naaijutrz w klasztorze 
.dla rewizji ' - w poszukiwaniu ^iAstr i prze 

l«i/ornej. Na skutek ty t . | ( wydarzeń więk" 
•zość chrześcijan chiu.-kich zhieg\i z mia 
-ta. Domy chrześcijan i większość budyn­
ków misji 

uległy zniszczeniu. 
TToliee łych niepokn jycvrh wiadomości 

przedstawiciele prasy zgłosili „ię do biskupa 
Cuebriant po b'iższe Informacja. 

Nie złiprzecza jąc faktom, hi knp Cuć 
hriant wymienia ie z prostotą jako pnszcze-
Ł'ó'ne ohiatyy sta'e powtarza jijcych się trud 
pości, z któremi walcz.yć muszą misjonarze, 
'"o do „genet«ila" V i i . k'órego w innem 
miejscu, poznał o obi«cie w nhlegfvm roku. 
w idł^n'yernych oknl ;czno<ciach. jest | n dwu 
dziesfo'*«fni młodzi»tiiec, wvtresowan\ 
przez komunistów, zażarty wróg wiary i 
akcji mWvinej. 

„W Oiłnńeh — oświadczył biskup Gue-
briont — i-tnTeią fd>'>cttie 

selki pt*lohnvch generałów Yu, 
przesyconych teorjami Sowii-tów i goto­
wych do niecenia stałych osnisk n^eptiko 
pi. !Js» o. F l n l i u l f Z . nie iest pierwszym U«j 
tre«'ci Cóż nn to por:id/.ić? l»-s- to «tnn 
Irwnły w t \ n i k'»ijłl stH*eco bezładu. Co dn 
nas. znnjduiemv s'ę wieczyście [ioniięd/\ 
n lo iem n kowadVm — jako ofiary wewne 
•rz . \ch nieana«ek. na które chc , erbvśmi 
Irzeć zdi'ok.n. Peminio 'o niekiedy do'knię 
ci je-it^śmy naicieżej, jak In wa z mimo 

woli.ym widzem walki , który padnie od 
rti!.'(kanej kul i" . 

W pobłażliwym swym sądzie sędziwy bi-
-kii|> • misjonarz zapomniał napomknąć o 
jednym szc.tgóle lego porównania, że oto 
(••go Minogo 5 jego towarzyszy 1K1 krańce po 
la walki nie zaciągnęła zwykła ciekawość, 
i. ie tpoetol.-two. 

Mai. 

Udeczka szykownej blondynki. 
Budapeszt mówi o zrozpaczonym miljarderze. 

M r . S idnev H o m e r z Ch icago , 
siedząc w g ł ębok im fo te lu k l u b o ­
w y m w ha l lu iednego z ho te l i w ie ­
deńsk ich , zobaczy ł d a m ę , k t ó r a zrr>« 
bi ła na n i m 

g łębok ie w rażen ie . 
B y ł a t o ś l iczna, s z y k o w n a b l o n d y n ­
ka o w y k w i n t n y c h man ie rach . 

Z a p v t a n v p o r t i e r ośw iadczy ł , źe 
iest to pani U o n k a l l a d o n y i z B u d a -
nesz tu . 

M r . H o m e r b v ł cz łow iek iem 

Trup w górskiem schronisku. 
L"sty mi łosne żonatego. 

W p i w n i c y gó rsk iego opuszczo­
nego schron iska w gó rach f r ancu ­
sk ich, ko ł o Medane . znaleź l i przed 
k i l k u dn iam i d w a i t u r y ś c i z w ł o k i 
m ł o d s i kob ie t y , u k r y t e nod gałęzia­
mi . N a z w i s k o z m a r ł e j bv ł o niezna 
ne. Badania lekarsk ie s tw ie rdz i ł y 
że kob ie ta , k tó ra w c h w i l i śmierć* 
zna jdowa ła sie w c iażv. 

pad ła o f ia ra m o r d e r s t w a . 
Z n g a d k a n ieznanej kob iev i ie i 

o o r d e r s t w a zosta ła obecnie w v i a -
i n i o n a . Zamordowana , iest panna 
t .attra R o m a i n . l icząca 22 la t . k t ó r a 
b\ la za ieta iako s^iżaca w mie isco-
wości \ ' a \ o n s . Z w ł o k i iei rozpozna ł 
ie i b ra t . 

W d o m u z a m o r d o w a n e j pezeoro 

Kościół d la dz eci w Londyn ie . 

w a d z o n o rew iz ie i zna lez iono l ' s tv 
in i t t i t ne , pisane do n ie i przez m e i a 
k i e i r o Ciermama Chi izev i l !a z L y o ­
nu . W l is tach t v c h Cht tzev i l le ob;,;cv 
wa l z a m o r d o w a n e i dz iewczyn ie 

m a ł ż e ń s t w o . 
Po l i c ia a resz towa ła Cht tzev i l l a . k t ó ­
ry iest cz łow iek iem ż o n n t y m . P r z y ­
znał sie dn s tosunku z L a u r a Ro­
m a i n . z k t ó r a miał iuż i . 'dno dziec­
ko , lecz zat»rzeczvł s tanowczo , iako-
l)v ia z a m o r d o w a ł ś l e d z t w o s t w i e n * 
dz i ło iednak. że Cht izevi l1e t o w a r z y ­
szył dz iewczyn ie w dn iu m o r d e r ­
s twa w k i e r u n k u M o d a n e . l « tn ie ie 
przy tMis / c zen ie . że Chuzey i l l o u-
wiód ł d z i e w c z y n ę w czasie nieobec­
ności «wn ie i żonv . a e d y d-^ewczyna 
dowiedz ia ła s'e że Chuzey i l l e iest żo 
na t v i zngro7i ła m u . że doniesie o 
w s z y s t k i e m żon'e. C h n z c \ i l l e w cza­
cie g w a ł t o w n e j k ' ó t p l zabi ł ia w opu 
szczonem sch ron i sku . 

ene rg i cznym ( m i l i o n e r z y z Ch ica ­
go sa zawsze enertriczni") s z y b k o 
znalazł w s n ó l n v c h z n a i o m v c h i iuż 
tego samego w ieczo ra zna ł osobu 
ście p iękna W ę g i e r k ę . 

N ie up ł yną ł t y d z i e ń , a poc iąg 
pośpieszny W i e d e ń — P a n - ż un.ós ł 
szczęśl iwa parę : M r . H o m e r a i pa 
nia l l a d o n v i . 

W s z y s t k i o m iedzy n i m i b y ł o «r-
m ó w i o n e . Pani H a d o n v i ob iecała 
na t ychm ias t zacząć k r o k i r o z w o d o ­
we ze s w v m mężem bv móc " o s ł a ­
bić m i l i o n e r a , pan l l o r n e r zaś w f o r 
mie g w a r a n c i i . że nie ods tao i od swe 
go z a m i a r u , z łoży ł na nazw isko nan 
r ze r zone i w j e d n y m z b a n k ó w p a r y ­
skich 

s u m e t o t vs iecv d o l a r ó w . 
oraz o f i a r o w a ł ie i b i żu te r i e za 40 
tvs iecv pe t igo . 

Para z a t r z y m a ł a sie w P a r y ż u w 
i e d n y m z e leganck ich h o t e l ó w PeW 
necn n n k a H o m e r po p rzebudzen iu 
znalazł l ist na rzeczone j , k t ó r a pisa­
ł a : 

. . K o c h a n y m o i ! M a t k a m o j a r a -
ele zachorowa ła . Tade do Budapesz­
t u " . 

H o m e r czekał c ie rp l iw ie na- po­
w r ó t b ib iakiś znak życia " k o c h a n e j , 
ale gdv przez t ydz ień nic od n ie i n i * 
nadeszło, wszczął ś l edz two . 

I cóż sie okaza ło? 
Pan i l l o n k a nod ie ła z b a n k u ra-

ła sume t o t \"5*erv d o l a r ó w , zabra-
ł a też z d e n o n o w T n a t a m , f k e z 
k l e i n o t a m i i zniknęła bez ś ladu. 

Z roznaczony m i l i o n e r w r t a c z a 
ie i proces a całv ^ " ' l ^ n e s z t m ó w i o 
t y m n i e z w y k ł y m fakcie. 

Złodziejska likwidacja sklepu. 
Sprzedaż do godziny 8-mej rano. 

Londynie istnieje 
Po p.tiwoj: T a b i c a u wejścia do kościoła 

Po lewej sirouie: chór kościelny. 

Dobrze napocił s.ę Fernando D., z za­
wodu wlaniyv\aez w Meksyku, zanim u-
dalo mu się zmyl ć czujność dozorcy 
nocnejro, bez szelestu otworzyć tylne 
drzwi pewnego koloni . iWgo sklepu, 
wejść do środka i rozpruć kasę. 

Cóż, jednak, z tego wszystkiego sko­
ro... 

kasa była pusta. 
Tnny złodziej wpadłby może w roz­

pacz, prze' ilinał svyój los, upil się na u-
mór... Ale n e Fernando! 

Ten postąpił inaczej. 
Najpierw przespał się, potem obu­

dził sic o świcie, uporziulkowat sklep, o-
tworzyl c C 7 k i e żelazne żaluzje, i wy . 
szedJszy nn ulicę, napisał na czarnej ta­
blicy przed sklepem: 

„Wszystkie towary 75 procent rabatu 
z powodu 

l ikwidacji sk lepu!" 

Była 7-ma rano. Na ulicy sporo ^ 
botn ków idących do pracy. Napis zwabił 
klientów. 

W ciągu pół godziny sklep był do po. 
Iowy wyprzedzany. W szufladzie prze­
szło 100 dolarów. 

Gdy dochodziła 8.ma, prawdziwa po­
ra otwarcia sklepn, sprytny złodziej za. 
bral p eniądze i uciekł. 

Włamanie jednak mu sie opłaciło. 

Prawdziwy właściciel zastał sklep wy. 
przr-dany. 

Radość życia 
i raci . wielu ludzi, k tórych drecza okrop­
ne bóle reumatyczne i nerwowe. I ecz 
mcina powodu do rozpaczy t'dvż tu i 
wiele tvsiecv cierpiących odzyskało swe 
drowie nrzv o o r ł ł O C V Foiralu fah le tk l 
rogal bowiem czesio zwalczają te nie­
domagania. Totial wstrzvmti ie nacroma-
Jzatiie sie kwasu m<<czowego Nieszko-
' iwv dla serca żołądka i innych orga­
nów. Po nabycia we wszystk. aptekach 

J . S T R A N G M O R R I S O M 

Piękne dziewczę z „Taorminy" 
^ • • • • l i l i i • • I I I I M M IIIMimiBil 

SIRtSZCZENIE POCZĄTKU. 
Urzędnik bankowy w Londynie otrzyma* ć 

swego dooreg') z<i<jiomegf Lo^iy -g i ^arn >ne-
go ŻJglarza który całe lata st>cdzał o j ouJró-
iaeh norsk cli. zaproszenie, aby wzuł udzlat w 
(.lekjwei wyprawi* podczas wakacyj ,'ctnich. 

Ho spotkaiiu w pociągu obaj wsiedli w lułej 
rstoce szkockiej do Nichtu ..Skua" t puicchaii 
do tnlz-i lutaj Lowry od siarei ryhaczki o. 
trzymał stara szkatułkę z roku IWti z pergami-
ni wym dokumentem zawierającym opla miej­
sca *dzi<; zjtungl hiszpański okict ze zlotem 

Niebawem zauwa/ylf łcigaiaca Ich n.<>ło-
rówkę. której właściciel zażądał od ntch od­
dania pergaminu, grożąc zatopieniem Mclitu 
Z trudem udało Im sie uo'«c przez mebez. 
piec/.ne rirny skalne do spokomej zatok1 

Lowrv opowiedział teraz swemu towarzy­
szowi o swe! mtło<ci do $tostrzenicv pnnl Cro. 
zter włjśctcelkl lachtn .Taormina" którego 
załoga uratowała go podczas burzy od zato. 
itiącfa. 

Nagle wieko luki o tworzy ło sie i na 
pokład wyszedł ostrożnie Lowry obła 
dowany iak wielb 'ad. Niósł bochenek 
chleba, w ie lk i kawał sera i. o radości, 
dwa dymiąc* kubki. Moja uraza prysła 
momentalnie, jak u dziecka. Jak on 
mó'.rł zagotować wody na prymusie, kie­
dy kajuta kładła sie co chwila na bo­
ku' ' ' Porwałem skwapl iwie kubek z go­
rącym płynem i aż sparzyłem sie w l i ­
sta W dziesięć minut póżniei wstąpi ł 
we mnie inny duch. 

Od Tobennory dzieli ło nas już ty lko 
ki 'ka srodzin żeglugi. Naigorsze minęło, 
jednak znów przel iczyłem «ie j. nadzie­
lił. O zmroku dotarliśmy do latarni mor-

P r i e k ł a d a u t o r y z o w a n y . 

skiej na lvuna Gaj i t u o milę czv dwie 
od celu naszej drogi, wiatr uc isz \ l sic 
kompletnie i stanęliśmy iw ula d kici i i mo 
;zu. Przypuszczam, że nawet L o w r y 
poczuł sie zniechęcony, bo n.e zapropo­
nował rozwinięcia głównegu żaglu, z-a-
óowalaiac sie ślimacz em dryfowaii ietn 
wzdłuż brzegów. Ub.tj byl iśmy prze-
inoknigci dt> ni tk i , a co do ruk. to mo­
gliśmy rywal izować z praczkami, takie 
bv ly wymokuięte i pomarszczone, na 
twarzach zaś osiadła nam sól. 

Zaczai padać deszcz. Może te ostat­
nie godziny b y Iv najgorsze z całoi po­
dróży. Chwi lowe o ż \ w i i i ; i e opuściło 
mnie i wpadłem znów w apalję. Kiedy 
wreszcie wpcłzl iśtny do zatoki pod naj­
mniejszemu b u r z - o w e i m żaglami byłem 
już t a k roztprzężony. ż e o mało nie k rzy ­
czałem z iryuacji. Mvś!utein z przeraże­
niem, że derki musiały być mokre, a bez 
lodzi me m j g l i M i i y wyładować. L o w r y 
p o w t i M e t i się iwstarać. żebyśmy przeno­
cowali tym razem w hotelu. Tymcza­
sem o n widocznie o tein me myślał bo 
spuścił koi wice zdała od b r z e g u . Pomo­
głem mu zwinąć żagle i milcząc ponu­
ro z e s z e d ł e m z a nim nadól Jak przewi­
działem, moiu kojka była zupełnie mo­
kra. Przypuszczam że gdyby L o w r y 
nie powiedział nic /eszcze przez pięć 
minut, by łbym w\buc l inu ł dziecinna 
wściekłością. Ale on podszedł do mnie 
trzymając w rękach ciężki strój nocny i 
worek do spania pokryty płótnem *a-
glowem — j e d n o i drugie suche. 

— Lrzad7.enia zapasowe — rzekł z 
uśmiechem - - Czy najprzód coś Z(jeiny. 
czy odruicu położymy się spu42 

ROZDZIAŁ IX. 
Obudziłem się rano na stosie starych 

żagli na podiodze ka.iutv i zastanowiłem 
się żałośnie nad swoja osoba. A więc 
najprzód zaufałem zbytnio sobie i popeł­
niłem omal. że nie fatalną w skutkach 
Omyłkę potem skompromitowałem się 
7i!ipelną niekompetencją i niemeska de- j 
speracja. a wreszcie wpadłem we wście 
kłość i o mało nie zachowałem się jak 
cham. Żyjąc wśród wygód zapomnia-
K-m. że trudy i dolegliwość: i izyc/ne mo 
gą zniweczyć normahn pokosi ob \C7a f -
rośc i Zapomniałem, że to wogóle był 
pokost Obrzydl iwe by ło to poznanie sa­
mego siebie. I'obrego sobie L o w r y do­
brał pomocnika — myślałem z rozpa­
czą. 

Wstałem i przeszedłem Jo dużej ka­
juty. L o w r y spal na tapczanie, z ręką 
na piersiach. W kajucie o . i i k i w ił mi ły 
porządek me r r z y u m g H . a . t weale o-
statnio przebytych tarapatów. Nie bu-
Jzm. go nastawiło n i i rymus I ztorub-m 
iv co gotowa i,a śniadań a IK>P:-t.> g j y 

! boczek zaskwicrcz;i ł na patelni L o w r y 
I poruszył się, usiadł i k iwnął mi wesoło 
g'ową. 

— Jak sie pan czuje? — zapytał. — 
Wypoczęty? 

— Tak — odparłem. — Ale.~ 
— Ołod,hv. I ja uikże... 
Zacząłem się t łumaczyć, nie podno­

sząc na niego oczu. Słuchał z widocz-
nem za/.enowaniem. 

— lH)svć' — wykrzykną ł nagle. — 
Powinienem był zostać na pokładzie. 
Kompas jest za datoko od steru. Musze 
go przesunąć. 

— To jeszcze nie wszystko. Zacho-
waiłcm sie jak baba — histeryczka. 

— Nonsens! I ja nie byłem w do­
b rym humorze. W takich okoliczno-
-nach. . lak tam śniadanie? 

^madame by ło dtrbre Jedząc i pijąc 
omówi l iśmy zdarzenia ubiegłej nocy. 
Stopniowo przyszło mi do g ł o w y : po 
j j terws^e. i e ludaie bturdi/iej doświadczę 

ni ni2 ja mogli popełnić tę sama. omył­
kę: po drugie, że budź co bądź bez mo­
jej pomocy L o w r y ńie dalby sobie rady 
i po trzecie, że g d s b \ m go me ostrzegł 
krzyk iem, fala uniosłaby go na morze. 
Nie wiem j j k on to zrobił, że zacząłem 
lok myśleć, bo nie powiedział tego 
wprost. W każdym razie wyszedłem na 
(•układ gwiżdżąc wesoło, w poczuciu że 
mój szacunek dla siebie samego nie u-
I tg i nadwerężeniu. 

— Odzie s t o i m y ? , — zapytał zdolu 
L o w r y . który nie chciał aby go pozna­
na Trochę wodniste słońce odbijało się 
w mokrych dachach i w oknach domów 
stojących nad brzegiem. Miasto rozpo-
ściera/ło se krótk im półksiężycem nad 
częścią zatoki. 

— O dwieście metrów od dvstv lar-
ui i mniej więcej w takiej samej odle­
głość* od hotelu Mislinish — zaimporto­
wałem. Nigdy przedtem nie byłem w 
Tobertnory. ale na tych budynkach wid 
nialy ogromne n:tpisy. — Na zatoce jest 
j tden trawler z Mi l fordu i k i lka żagló­
wek, znajomego nic. 

— Dobra ' — odparł L o w r y . 
Statek na kotwicy wygląda bezpie­

cznie i przytulnie. Nie chciało mi się 
wprost wierzyć, że rusza spokojna 
.Skua" szalała przez cały ubiegły dzień 

jak g?ui?i korek. Ale na pokładzie wido­
czne b \ l y .leszcze ślady walk i z wodą i 
wichurą. Kabina stero<w\a schła szybko 
na słońcu i aż się prosiła, żeby w niej 
zapalić papierosa Żegluga jest łatwa, 
dopóki człowieka nie zasadza do steru 
i nie każą piinować kursu Pomimo k o ą 
evch słów L<>wry'ego ją t rzy ło mi sie 
jeszcze w duszy. 

— Jak t rawler mógł tu wczoraj przy 
i ^y i i ać / — zapytałem patrząc ru wy ­
soki dziób naszego sąsiada. 

— O. mógł ! Niech pan się przebie­
rze w to ubranie. 

I rzucił mi nowy granatowy gairuitur 
marynarski-

— Niech pan się stara przesiadywać 
j:ik najczęściej na forkasztelu i dużo pluć 
Poztimie pan' Slv! maitka. Psia kość. że 
nie mamy łodzi Móg łby pan pojechać 
po mięso I jajka. 

— Jak to zrobić? — zapytałem. 
— C / v t rawlsr ma łódkę na wodzie? 
— Ma. 
— Niech pan pożyczy. 
Zeszedłem nadół. przebrałem sie i 

wróci łem na pokład z fajką w ustach. 
Na trawlerze nie było widać żywe j du­
szy. 

— Trawler ahoy! — wydoby łem » 
siebie po pewnym namyśle. 

Z za burty wysunęła się głowa. 
— Pożyczycie mi łódki do brzegu. 
Rybak skmąl niedbale g łową i odwi& 

zał lódke Opowiedziałem mu bajkę, że 
stracil iśmy nasza na morzu i zapłaciłem 
za uprzejmość paczką tytoniu. W dzie­
sięć minut później bvłem na lądzie. Mia­
sto składało się ty lko z jednej u ley . bie 
gnącej równolegle do wody i wyginają­
ce: się jednym końcem wgłab wyspy. 
Maszerowałem chodnikiem i patrzyłem 
r a skleny. Nie wiedziałem, gdzie kupuje 
się łódki 1 nie przypuszczałem. żebv je 
wystawiano w oknach W nowym że­
glarskim stroju wolałem nie zaczepiać 
prawdziwego żeglarza, a tu na wszyst­
kie strony kręci l i się sami żeglarze. Ale 
wreszcie rzucił mi się w oczv sklep z 
napisem na szyldzie: ..J. Peterson. Ża­
gle i inne ar tyku ły żeglarskie'*. 

Nacisnąłem klamkę i wszedłem. W 
ciomuciii wnętrzu panowała mieszana 
woń pokostu, smoły dz:egciu i t. p Na 
górze rozległ sie odgłos k roków i po ra­
chitycznej drabinie zeszedł mały. przed­
wcześnie przygarbiony człowieczyna i 
dfciwnie hlyszczącemi oczyma. W reku 
t rzymał miarkę. Poprosiłem o ig łv do 
żaglL 

(O. c n.) 
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i i i n Win 
£ycEe W a n / - a w y w Ki lku 

w i e r s z a c h . 
Zagęszczenie ludności w sąsiedztwie War 

S ł a w y stale s i ę zwick.-za. Sttire miasta i 
osady zaczęły się gwałtownie rozwijać. Roz 
wój ten b y ł jednak dziełem zwykłego wy­
padku nie b y ł oparty na progibinie rozbudo 
^ y , ani na planie regulacyjnym. Parcelacja 
dotknęła uowe wielkie, doiychczlis wolne te 
reny. Gdyby poczynaniom tym nie położo 
'no kresu, skutki ich b y ł y b y fatalne, a min 
rowicie b y ł o b y utrudnione w przyszłości za 
pewnienie osiedlom racjonalnej sieci dróg 
komunikacyjnych, szkól powszechnych, stra 
iy ogniowej, ktinałów odwadniających. Do 
piero stosunkowo niedawno wzięło się do 
opracowania planów regulacyjnych, które 
położą kres bezładnej zabudowie. 

* • * 
Jak już donieśliśmy, paryskie pismo 

..Le Temps*' wszczęło tikcję na rzecz Towa 
izystwa Elektryczności w Warszawie. 
-Le Temps" zaatakowało orz/cczenie Ko-
;.iisji Rozjemczej, zrzucajnc moralna odpo 
v iedzia'ność za tę uchwalę na rzad pol* 
• ki. Kola dobrze po ;nforniownne uważają. 
'•• w*i'ku o cenę prądu zorała dzięki wpły 
v om kołice»jotu'.rju«zów francuskich prze 
'ziieoita na teren MoMinków mi?dzvnarodo-
wych i przeszła z korr.p«e'eneii ministerstwa 
przemysłu i handlu d o mi'ni«1erstwa spraw 
zagrnnicznych. Nie ułeja wątpliwości, ł e 
pewne Carnniki francuskie u>iłują wywrzeć 
taci k n i rzad polski w kierunku rewizji 
.chwułv Komisii Roz je mc ze} zniżającej co 
iy prądu. Elektrownia warszaw-ka w dni 
Mym ciągu ?»i<limvu;e milczenie. Tnka-en 
.'\ jej o d w i e d z i 1 ! <ni w»zvstkirb abonentów 
zo tawiaipc jedvine kartki • podaniem zużv 
t ia )>rądu za grudzień Za pnul'i«>ń elek 
Irownia ni<- ściącała Dftleftnofeł, zaś w sto" 
•nnkti do abonentów, którzy zapłaci'i zn l i 
Hopail i październik wedłns nowej tnrvf\. 
me «losownła ładnej represji, Należy ocze­
kiwać, że mniri trat w naibł'ż.szym czasie wy 
stosuje d o elektrowni wezwanie reieVi'alne. 
w którem powoła się n»i odpowiedni para­
graf konoesji, przewidującej, że należność 
rrmsi bvć śeinf?nna w t«'rniinach nie dłuż-
•rych od miesiąca. 

* • * 
Zimowi} p o r ą ruch budowlany zmniej­

szył się znacznie. Wykonywano roboty we 
Htiętr/ne i t o w małym zakresie. Jednak w 
zimie składano podania do inspekcji budo 
wlanej, przedstawiano projekty do Zdtwier 
(.'zeuia 1 przygotowywano się w ten spo 
sób do sezonu budowlanego. Obecnie no 
wych projektów inspekcja budowlana nic 
otrzymuje. 

* • * . \ 
Teatr „Ateneum" pod dyrekcją Stefa 

m Jaracza gra codziennie świcną sztukę 
K Zuc°kinayer*a pod tyt. „Kapitan z Kne-
penick". Reżyserował I/-on Schiller. i!o 
lę tytułowe odtwarza po mistrzowsku S.c 
fan Jaracz. 

* * * 
Opracowano preliminarz budżetu nad­

zwyczajnego gazowni miejskiej w Warsza­
wie na rok 1933-34. Preliminarz pr/ewi 
fluje między but. rozszerzanie doiycłic.ti.^o-
wej sprzężarui gazu w celu uregulowania 
dos'awy gazu dla przemysłu, oraz ułożę 
nie przewodów gazowych głównie na przed 
mteściach. 

KRATECZKI. 

Z ł a m a n a 
Od czasu, kiedy ludzie przekonali się, 

że łatwiej jest wybić komuś zęby w ciem­
nościach, postanowili wprowadzić o-
śwjetlenie ulic. Stąd też wzięły się na 
św.ecie latarnie, które mają chronić zę­
by przechodnia oraz cnotę dziewic, któ­
rym ciemność nie przyja. Od tego rów­
nież czasu datuje się powiedzenie wo­
bec koli e ty : „ 0 , latarnio mej duszy 1", 
kiedy dawniej można było tylko po­
wiedzieć: słońce mej duszy. Nia należy 
jednak mówić „ latarnio mej duszy" w 
Łodzi, gdyż u nas latarn.e świecą dość 
kiepsko i taki maty płomyk latamiany 
mógłby być kamieniem obrazy dla dzie­
wicy o wielkiej duszy i szlachetncm ser­
cu, żądającem potężnych płomieni dla 
rozświetlenia jej mroków. 

Po sprawdzeniu w starych aktach mo­
żemy z całą stanowczością stwierdzić, żc 
nieprawdą jest, jakoby latarnie ustalo­
ne zostały na ulicach tybco w tym ce­
lu, aby pijacy mieli po drodze punkty 
oparcia. Wprawdzie latarnie ten huma­
nitarny cel z powodzeniem spełniają, jest 
to jednakże ich czynność uboczna i nie-
przeszkadzająca latarniom w mniej 'ub 
więcej kjepsk,em. oświetlaniu przestrze­
ni ki lku kroków. 

Nie należy również sądzić, że latar­
nia siuży jako przedm.ot wyczynów 
sportowo - gimnastycznych, zwłaszcza, 
że wdrapać się na gładką latarnię jest 
bardzo nudno i zrohjć to może wyłącz­
nie solidn.e podgazowany przy jednoczes 
nem posiadaniu wybitnych zdolności a-
krobatycznych, przyczem nie zdarzyło 
się jeszcze, aby ktoś doszedł do sa ne-
go szczytu latarni. Natomia&l zdarzało 
się i nadal zdarzać się będzie, że ten i ów 
przy próbie „zdobycia" latarni spadł i 
stłukł sobie nosek, co zresztą jest znako­
mitym środkiem na natychmiastowe o. 
trzeźwiene, dużo nawet lepszym niż rvp. 
amoniak. 

Prócz latarni ulicznych istnieją także 
latarnie samochodowe o przeznaczeniu 

zupełno jednak innem, mianowicie 
służące do oślepienia na podmiejskich 
drogach koni. ludzi i innych stworzeń, lek 

„ E C H O -

W 
l a t a r n i a . 
komyślnie nocą błąkających się po szosie, 
która od czasu rozwoju automobilizmu 
jest mniej bezpiecza dla życia ludzkiego 
niż dzikie stepy czy puszcze afrykańskie. 

SZOFER. 
Szofer samochodu ciężarowego Igna­

cy Majchrzak ma dziwną predylekcję do 
gazu. Lub i gazować sam, lubi dodać ga­
zu swojej maszynie i wogóle samo sło­
wo gaz dz.ała na niego dziwnie podnie­
cająco. Z tej racji Majchrzak mógłby 
być doskonałą żywą reklamą dla gazow­
ni łódzkiej, tembardziej, że jeszcze nigdy 
nie zatruł się gazem świetlnym tembardziej, 
że nie posiada w swem mieszkaniu gazo­
wej maszynki. 

Majchrzak lubi jeździć. Nie wlec aię. 
jak to na ulicach miasta zazwyczaj się 
dzieje, krok za krokiem za jakimś tram 
wajem czy wozem, ale pędzić, lecieć gdzieś 
w dal, hen, ku nieznanym krajom. I cho­
ciaż maszyna Majchrzaka nie była żad­
ną wyścigówką, a tylko autem c-ęża-
rowem, jednak Majchrzak przy kierowni­
cy zapominał o tym drobiazgu i pozwalał 
maszynce łudzić się, że jest conajrrrniej 
Austro-Daimlerem. 

Te złudzenia zarówno Majchrzaka jak 
i maszyny trwały do££ długo, a przerwa­

ne zoMały w sposób zarówno nagły iak 
i brutalny. 

Zdarzenie to miało miejsce dnia 21 
listopada minionego roku. Tego właśnie 
pięknego, listopadowego dnia, kiedy lu . 
dzie już zaczynali myśleć o zbliżających 
się swrltach, Majchrzak wraz ze swą 
Ciężarówka udawał wyścigi samochodowe 
na ulicy 28-go pułku Strzelców Kaniow­
skich. W pewnym momencie % niezna­
nych bliżej powodów mawyna zanuci­
ła i wpadła tyłem na latam ę gazową z 
klórej po chwil i zostały jedynie smętne, 
zdruzgotane wspomnienia. 

Wypadek ten został pięknie uwiecz­
niony w protokóle policyjnym, na skutek 
klórego Sąd Grodzki skazał Ignacego Maj 
ehrznka na 2 tygodnie więzień a z zawie­
szeniom wykonania karv na przeciąg 
dwóch l a t Jerzy Krzeeki. 

N 17. 

Przygoda pani w eleganckim futrze. 
. N i e u d a n e p o r w a n i e ż o n y . 

Z W a r s z a w y donoszą : 
T e r e n e m s k a n d a l i c / n e e o zaiścia 

?tfi ła sie ul ica M a r s z a ł k o w s k a p r ż v 
zbiegu u l . K o s z y k o w e j . D o podąża­
jącej szybko pani w e leeanck im f u ­
t rze zb l i ży ł sie jakiś w y s o k i mężczy ­
zna. k t ó r v w y s i a d ł z t a k s ó w k i . Męż ­
czyzna chwvci? przechodząca kobie­
tę za rękę i us i ł owa ł 

wc iągnąć do t a k s ó w k i . 

K o b i e t a s taw ia ła opór i ieła w z y w a ć 
nomocy p rzechodn iów . N a t y c h m i a s t 
zebra ł sie t ł u m , k t ó r y s taną ł po s t ro 
nie napas towane j . W e z w a n o poste­
r u n k o w e g o . 

P r z y sp i sywan iu p r o t o k ó ł u oka 
/.ało sie. że napas tn i k iem icst T e o f i l 
Leon K ó n i g l . zaś panią, jego sepa­
r o w a n a żona, K ó n i g l o w a . Test t en 

* a m K ó n i g l . do k tó rego p rzed k i l k o 
m a mies iącami s t rze la ł w obro tne 
s ios t ry a o l i k a n t sądowy , L e o n K o p ­
czyńsk i . K ó n i g l wówczas , p r z v po­
m o c y po l i c j i sp rowadz i ł żonę do 
swego mieszkan ia , a k iedy ta zbie-
H a do d o m u rodz i ców , u s i ł o w a ł we ­
drzeć sie za nią przez okno . W ó w ­
czas ap l i kan t K o c z v ń s k i 4 - k ro tn ie 
s t rze l i ł do K ó n i e l a . raniąc eo 

w p ierś I w us ta . 
Sp rawa o d r a m a t y c z n e s t r za ł y 

znajdz ie się na w o k a n d z i e sadowe j 
wa rszawsk iego sadu o k r e s o w e g o , 
dn ia 2 0 b. n i . T y m c z a s e m , jak w idać 
K ó n i g l w d a l s z y m c iągu WTOga o rze 
mocą w a l c z y o p o w r ó t żonv . Burz l i ­
we zajście p r z v u l . M a r s z a ł k o w ­
skiej o d e g r a don ios ła ro le w procesie 
L e o n a K o p c z y ń s k i e g o . 

O F I A R A K A P R W O W Ż 7 C I A * 
Nieszczęśliwa kobieta utonęła w jeziorze. 

Z B y d g o s z c z y donoszą 
P o p e ł n i ł a s a m o b ó j s t w o n łe i aka 

30 - l e t n i a P rakseda K a c z m a r k ó w n a , 
z a m . w Żn in ie p r z y u l i c y Szp i t a l ne j . 

K a c z m a r k ó w n a b y ł a od d łuższe­
g o czasu zaręczona. W k r ó t k i m cza 
sie m i a ł się odbyć ś lub . a że rodz ice 
K a c z m a r k ó w n y o d m ó w i l i ie i posa­
g u , w iec na rzeczony d e n a t k i 

o d m ó w i ł o ż e n k u z n ią . 
K a c z m a r k ó w n a będąc w c iąży i 

w i d z ą c na siebie sk ie rowane b a d a w ­
czo oczy r o d z i c ó w , p ragnę ła 

s k o ń c z y ć z ż y c i e m . 
W t y m celu uda ła sie nad żnińsk ie 
iezioro i r z v u j śc iu G ą s a w k i w s k o ­
czy ła do w o d y . P r z y g o d n i ś w i a d k o ­
wie t e j sceny p o d a ż v l i K a c z m a r k ó w 
nie z pomocą , p rzez rzucenie l m v . 
k t ó r e j m o e ł a sie schwvc ić . N ie uczy 
n l ła t ego . t a k ba rdzo p ragnę ła s k o ń ­
czyć z ż v c i e m . 

Teszcze tego samego dn ia w v n 
c iągn ię to z w o d v of iarę k a p r y s ó w ż v 
cia i o d s t a w i o n o ia do k o s t n i c y szp i ­
ta la m ie i sk i ego . 

Nieszczęśliwa miłość wojażera. 
t O M ^ T r U P ~ h<"<"u 
W hotelu „Kaszubski Dwór" w l i r -

tuzach popełnił samobójstwo 21-letni Te­
odor Wendt, obywatel gdański, z zawodu 
wojażer, stały mieszkaniec W. M. Gdań 
ska. Wymieniony przybył do Kartuz 
rzekomo w sprawach handlowych i za­
mieszkał w „Kaszubskim Dworze" Gdy 
właściciel hotelu zauważył, że Wendt nie 
wychodzi z zajmowanego pokoju, udał 
się tam i stwierdził, iż denat nie żyje. 

Komisja sądowo - lekarska ustaliła, 

że Wendt popełnił samobójstwo przez 
zażycie trucizny, najprawdopodobniej 
sublimatu oraz że poprzecinał sobie n.esz-
kodliwie żyletką ręce bez naruszenia tęt­
nic. Z pozostawionego przez denata li­
stu wynika, ie dokonał on samobój. 
stwa powodu zawodu m łosnego. 

świadek Paweł Gadziewski krewny sa. 
mobójcy, zeznał ponadto, ie denat dosta­
wał nieraz ataku nerwowego I że przez 
pewien czas przebywał w zakładzie dla 
umysłowo-chorych w Gdańsku. 

nożem w 
Złodz ie j zab i ł z łodz ie ja . 

Ze Lwowa donoszą: 
Na placu Misjonarskim doszło do 

krwawej bójki między dwoma złodzie­
jami Edwardem Langerem, Pawłem Pa­
włowskim z Kleparowa W trakcie tej bój 
k i Pawłowski dobył noża I zadał Lan­
gerowi cios w serce. Kiedy ten okrwa 
wiony padł na bruk, nożowiec rzucił się 

do ucieczki. 
Na placu Misjonarskim powstało 

wielkie zbiegowisko, zawezwano nogo. 
towie ratunkowe, które w beznadziejnym 
stanie przewiozło Langera do szpitala 
powszechnego, gdzie ten nie odzyska­
wszy przytomności zmarł. Pawłowski u-
krywa się obecnie przed policją. Powo­
dem kłótni, która znalazła tak tragiczny 
epilog, były prawdopodobnie porachunki 
złodziejskie. 

Ostrzeżenie dobrego chłopca. 
Zemsta z łodz ie jaszka . 

nej 

Z Wilna donoszą: 
Około godziny 6 wieczorem, do jod-
z pań, SiOjącej przed wystawą obra­

zów fOmowych kina „Hol lywood' ' pod­
biegł jakiś chłopak i krzyknął : „N.cch 
pani wystrzega sięl Chcą panią okraść"! 
Przerażana t*poj rżała na torebloę, któ­
rą miała w ręku i zauważyła, d torebka 
jest otwartą. Prawdopodobni^ jakiś zło­
dziejaszek usiłował wykraść jej zawar­
tość lecz w ostatniej chwil j został spło­
szony i zbiegł. 

Uratowana od kradzieży kobieta 
podziękowała zacnemu chłopakowi 

i odeszła. W kilka chwil później do 
chłopca, k tóry ostrzegł tę panią, pod­
biegł nagle inny chłopiec, nieco starszy 
od niego i z okrzykiem „Masz tob.e za 
szpiclowanie" wbił chłopakowi nóż w 
ramię. Dokonawszy swego czynu napast-
n.k, korzystając z zamieszania, zbiegł. 
Rannym zaopiekowali sję przechodnie, 
którzy przewieźli go do ambulatorjum 
pogotowia ratunkowego gdzie chłopako­
wi opatrzono ranę. 

Rannym okazał się lO-letni Jakób 
Jąkaj is. 

Według słów rannego chłopca tło 
wypadku było następujące. Przygląda­
jąc się zdjęć om filmowym zauważył on 
jak do torebki stojącej obok niego pt-
ni dobiera się młody złodziejaszek. Nie 
zwlekając powiadomił on o tem panią i 

w ten sposób obronił ją przed kradzieżą, 
Ale za to dosiał od tamtego nożem. 

O wypadku powiadomiono trzeci ko-
misarjal P. P„ który wdrożył dochodze­
nie celem ustalenia nazwiska młodocia­
nego nożownika 

RASZYN, środa 
11.40 Przegląd prjsy polskiej. 11.20 Kom 

meteor dla komunlk. k>tn(czei. 11.58 Sygnał cza 
su Astr. hetnał z Krakowa. 12.05 Program na 
dz. b'eżacy 12.10 Plytv gramofonowe 13.20 
Urz. kom. Pi,Vt.. 13.10 Komun Państw. Inst. 
eksport- 15.15 Kom. Gospod 15 .\) Kronika nar 
cerska 15.35 Projjriim dla dzieci. Ift.OO Piosen­
ki w wyk. T. Manklewlczownv i A. Wysockie, 
eo (płyty). 16.40 ,.Co I lak czytać?" (Z dzie­
dziny lizykotcchnikl i astronomii), wygłosi dr. 
P. Biwdccki. 17.00 Odczyt dla nauczycieli mu­
zyki p. t .0 pleśni lud.iwoi". wygi. p. T. Mayz. 
ner. 17.15 Kom dla żeglugi T rybaków. 17 20 
—17.40 Krótki koncert skrzypcowy. 17 40 .Iz­
by pracy I ich znaczenie dla pracowników u-
mysłowych" wygłosi p. H. Rvc(er. 17.55 Pro 
gram na dzień nastenny 18.00 Muzyka lekka. 
W przerwie wad. bież. 19.00 kozmaltoscl. 19.20 
„Skrzynka pocztowa rolnicza", omówi tnz. W. 
Tarkowski. 19.30 felieton literacki p. t. .Na 
pograniczu literatury i dziennikarstwa*', wygł. 
p. St Dzikowski. 19.45 Pras. Dz. Radl.. 30.00 
—20 35 Pleśni w wvk. Madeletne Orey 20.35 
Muzyka z płyt. 20.50 Wlad. sport.. 2055 Dod. 
do Pras Dz Rad], 21.00- -22.00 Recital łortep. 
J. Turczyńskiego. 2200 ..Na widnokręgu". 22.15 
Mnzyka taneczna. 22.40 Odczyt ze Lwowa. 
#.55 Urz. kom meteor. PIM. i kom. policyjny. 
23.00—24.00 Muzyka taneczna. 

A N D R E B I L L Y . 

Tajemniczy tancerz. 
G d lata nie widziałem mojej ślicznej 

znajomej, pani de Fontreux, tak jasnewło 
sej, tak wysmukłej, o tak pięknych o-
czach... Jest to kobieta, która czułaby stę 
unieszczęśliwiona, gdyby nie spędziła wy 
wczasów letnich na której z modnych 
plaż i nie wróci ła stamtąd opalona na naj 
piękniejszy bronz. 

— A c h I — rzekła mi, gdy spotkałem 
ją niedawno. — nie wie pan jeszcze 
wcale, co zdarzyło mi się ubiegłego h t * . 

Cała h is tor ja l^ch! nie zapomnę jej 
nigdy. 

— Słucham z zainteresowaniem, dro 
ga pani. Chc ;albym także mieć m'łc 
wspomnienia! 

— A c h ! już znowu żartuje pan ze 
mpte. 

Prawdą jest, że p. de Fontereux jest 
zlekka naiwna, a znajomi jej z tego po­
wodu lubią „wyciągać ją na słówka". 
Spostrzegła to kilka razy, więc nabrała 
zwyczaju przy każdej sposobności wy­
krzykiwać.: „Żartujecie ze m n e ! " A l e 
jest to tylko utarta formuła a naiwnoić jej 
jest po dawnemu zupełna 

— Niech pan sobie wyobrazi. — 
ciaomęła, — któregoś pepołudma, oko ło 
7odz>ny szóstej, byłam z bratem i brato 
vą w barze na dancingu. Tańczyliśmy w 
sworjem kółku, zapijając oranżadę, <*dy 
vtem zb l zy ł się do mnie zupełnie n re-
?naiomy mężczyzna, bardzo uprzeirr.y 
wprawdzie, którego już widziałam, h k 
ta^<"'vł z innem! k l i n i kami lokalu. By ł 
w :?c — pnw-łopodr>bnie — płatnym tan 
cerzem tego dancingu. Co do tego, przy­

znać się muszę, miałam jednak pewne' 
wątpi woścj ze względu na jego wiek... j 
M ia ł lat czterdzieści, a może więcej jesz 
cze. Zawodowi tancerze przeważnie nie 
przekraczają trzvdzitsuki. Pomimo to I 
jak stwierdzić należy, tańczył bardzo do 
Hrze. Pomyślałam: mamy kryzys, bezro­
bocie, nie jest zatem wykluczone, że tan­
cerz sceniczny, z teatru lub music-hallu 
został zmuszony „do pracy" w dancingu. 
A zresztą — kto wie? — człowiek ten 
dawniej, może, zajmował zgoła inne sta-1 
nowisko. Był może, inżynierem, przemy-

| słowcem, handlowcem, wreszcie nawet 
bank erem? O , tak Z pewnością, ban­
kierem... 

— A czem był w istocie? — zagad­
nąłem ją. 

— P o co ten pośpiech, drogi panie? 
Pozwól mi opowiedzieć c l cała hisłorję. 
A może wydaje się pa..u nudna? 

— Przeciwnie. Jest tak ciekawa, źe 
chciałbym już dowiedzieć się jej keńca. 

— Żartuje pan ze mnie! 
Ciąrmęła znowu: 
— Zwierzyłam się bratowej z mołch 

wątpliwości. — „Człowiek ten zapra­
sza mnie już po raz trzeci", — rzekłam 
—„Jak uważasz, może już czas wręczyć 
mu banknot, którego się spodziewa?" — 

: .,Czemu nie? — odpowiedziała mi , w i ­
doczn i zajęła c iem innem. Szpakowaty 
tancerz — imał bowiem iuż siwe włosy u 
ckroni — zaprosił mnie po raz czwarty. 
Postanoy/fłam wręczyć mu pięćdziesiąt 

i franków przy naszem wyjściu z baru, co 
| mosęłoiastąplć każdej chwili Bvła już &!•'< 
dma, a bratowa moja miała jeszcze zai?ć 
na pl-źę po swego synka Spodziewałam 
sie więc l a d a chwilę jej sysznału odejścia 
Po c z A v a r ' y m t a ń c u jirzygotowałam w to-

irebce banknot dJa tancerza, a i e nie 

miałam pięćdziesięciu franków przygoto | 
wałam mu sto. W gruncie rzeczy przyjem j 
ność, jakiej doznałam, tańcząc z nim, była 
tego warta. W całem mojem życiu nie w i 
działam u żadnego tancerza tyle giętkości 
poczucia rytmu, pewności, tyle sympatycz 

nego niemal czułego autorytetu. 
— Boże drogi, kochana pani, co potny 

?leć mam? 
— Żartuje pan ze mnie Jestem szczę 

ra i mówię panu otwarcie o moich wra­
żeniach. Zresztą zna mnie pan dobrze i 
wie napewno — jak sądzę — i e nie do­

znałam żadnych innych wrażeń, poza 
lemi któreby odczuła każda uczciwa i do 
brze wychowana kobieta na moiem nrej 

scu. Zatańczyłam z moim niezwykłym 
tancerzem po raz piąty i szósty, i wyznaję 
że byłam coraz więcej zaintrygowana. W 
przerwach pomiędzy tańcami siedział sam 
nad szklanką lemoniady, a wzrok jego, 
trochę amutny, trochę obojętny, błąkał 
wokoło nie zatrzymując się na nikim. K i l 
kakrolnie spotykały się nasze spojrzenia 
lecz oczywiście odwróciłam oczjy. Było 
by mi przykro, gdyby spostrzegł moją cie 
Icawość. Dodam, że jeszcze nie słyszałam 
iego głosu. By ł więc z pewnością zawo­
dowym tancerzem. Bowiem.. iak się tu 
wyrazić... tancerz — amator niewątpliwie 
wszcząłby rozmowę już przy trzecim lub 
czwartym tańcu. A jednak nigdy nie w i ­
działam zawodowego tancerza w tym 
wieku. Byłam naprawdę ciekawa kata­
strofy, która zmusiła go do tego zajęcia. 

— A wiec jednak budził pani sym­
patię? 

— By ł naprawdę bardzo sympatycz­
ny? 

— I zdecydowała się pani zapytać 
gO; 

— Bynajmniej, A l e .w chwAi. gdy 

bratowa moja zażądała garderoby i po­
wstaliśmy z miejsc, lekkiem skinieniem gło 
wy przywołałam tancerza. Zmuszona na 
wet byłam powtórzyć swój ruch, gdyż ale 
zauważył go pierwotnie. Siedział w głę­
bi sali i przyglądał się molnurzygotowa 
niom do wyjścia ze smutną rezygnacją 
Zresztą może później dopero wyobrazi 
łam sobie że był melancholijny. Na d n : 
gi mój gest uśmiechnął się, lecz nie zbli­
żył się jeszcze Mia łam więc zamiar od­
wrócić się do niego plecami, skoro nie 
był miejscowym tancerzem gdv powstał 
nagle i zbliżył się do mnie. Braterstwo 
moi j u i wysz$. Staliśmy sarni oko w oko 
Wyciągnęłam rękę, jakby na pożegnanie 
w rzeczywistości jednak po to, by wsunąć 
mu banknot do ręki. Przy dotknięciu pie 
niędzy zaczerwienił się, ale jak ! 

— A zatem ple był zawodowym tan­
cerzem? 

— Nigdy w życiu nie widziałam, że­
by mężczyzna zaruznenił się w podobny 
sposób. — „Proszę pani... ja...** bełko­
tał. — Zkole i i ja oblałam sie rumień­
cem. Pragnęłam, żeby ziemia zapadła 
się pode mną. 

— Proszę panią, — rzekł drżącemi 
wargami, — chciałbym pani cos* powie­
dzieć..." N ie próbował zwrócić mi bank 
notu... T rzymał go w dłoni, ale drugą re 
ką ujął tamie za łokieć, pociągając mnie 
do stolika. — . Błagam panią, usiądźmy 
niech mi pani poświęci pieć minut rozmo 
wy... Znajomi pani zaczekają.. ** — „ T o 
niemożliwe!" — Byłam jednak tak zmie 
szana. ie usłuchałam go pomimo wo l i .— 
„Czem słuiyć pani można?" — zapytał 
gdy usiedliśmy przy sto l iku.—„Niczem!" 
— Niech i tak będzie... Innym razem, 
może dzia wieczór.., A więc nie jesten** 

jak pani sądziła, tancerzem tetto lokalu, 
ale poprostu gościem. D la przyczyn, któ 
remi pani zajmować nie będę Jestem sam 
na tej plaży, a przepadam za tańcem. 
Jest to jedyna pasja mego życia... tań­
czę z zapałem... i jedyna moja rozrywka 
na tej plaży, a prawdopodobnie i na tvtn 
świecie. W Paryżu nie mam na to CZT.SU, 
jestem bardzo zaięty jako kierownik btura 
badań naukowych. A wiec muszę to so­
bie powetować na wywczasach.. Proszę 
panią nie robić sobie wyrzutów z powc 
du gestu k tó ry obrazi łby może człowieka 
młodszego... — „ N i e jest pan stary prze 
c ie ! " zaprotestowałam momadrze. — 
„ M a m czterdzieści osiem l a t ! " — „ A 
więc nie wysiądą pan na swoie lata." 
— Uśmiechnął sie z uprzejmością, rzekł 
bvm nawet: z dobrocią. — „ A teraz.— 
dodał, — co zrobimy z tym banknotem? 
Czy mam go zwrócić nam? Nie chciał­
bym tego. Będzie to dla mnie miła pa­
miątka... Każe go oprawić, jeżeli się pani 
zgodzi, ale podpisze m l E T O pani.. Oto 
moje w'eczne nióro...** „N "e , nie -nam 

crasti... Jutro. Przyjdę tutai ju t ro ! " — 
Myślałam tylko o tem, by dogonić moic 
rodzeństwo, niepokojące sie zapewne o 
mnie — , A więc iutro i razem obmyśli­
my dla mn'e sposób rewanżu". „Dobrze, 
dobrze! D o widzenia panu! " — I ]n'' 
mnie nie było. 

Domyśli się pan, źe nie pokazałam się 
więcej w barze „Grandę Bleue" ale ki l­
ka dni po tym śmiesznym incydencie przy 
słano mi od hotelu wiązankę róż. w ce­
nie conajmnlej 500 franków, bez biletu... 
M a m wrażenie, że tajemniczemu tance­
rzowi jednak udało się dowiedzieć o mo­
jem nazwisku i adresie... 

' T łum. I I M . 

http://czt.su
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E S P O R T . 
Trzec ie zwycięstwo Chmielewskiego 

S z w e c | i . • w 
Na Międzynarodowych Zawodach Bokser­

skich w Sztokholmie rozegrany został wczoraj 
wieczorem finał w wadze średniej, do którego 
doszli polski bokser Chmielewski po wyelimmo 
wanlu Flodstroema f Oestlinga oraz znany 
pięściarz fiński Syrjaenen. 

Zwyciężył Chmielewski 
zdecydowanie na punkty, 

zajmując pierwsze miejsce w turnieju w swojej 
wadze. 

Jest to trzecie zkolei zwycięstwo Chmielew­
skiego w Szwecjd. 

S Z C Z E G Ó Ł Y Z W Y C I Ę S T W A . 
Międzynarodowe zawody bokserskie w Sztok 

holmle wywołały olbrzymie za nteresowanie. 
Wszystkie dziennik) zamieszczają duże spra­
wozdania na pierwszych stronicach wraz z 
fotografjaml zawodników zagranicznych. Przy 
byl| m. in. z Niemiec Kolhaas, z Pobk] Chmie 
lewski, a z Finlandji Wilcu bokserów z Syrjae 
nenem na czele. 

Pierwszy dzień turnieju przyniósł zawodni­
kom zagranicznym szereg sukcesów. Niemiec 

Eolhaas w wadze ciężkiej odniósł zwycięstwo 
nad Szwedem Herbertem Nilsonem. 

Chmielewski walczył dwukrotnie. W pierw-
szem spotkaniu ze Szwedem Flodstroemem, 
Polak zwyciężył przez K. O. Drugim przeciw­
nikiem Chmielewskiego był Oestling (Szwecja). 
Sędziowie początkowo ogłosili porażką Polaka, 
s następnie poprawili, ie wynik meczu był nie 
rozstrzygnięty i wobec tego zostanie powtórzę 
ny Następnego wieczora odbyło się też to ora 
gie spotkanie przyniosło Polaków] 

zdecydowane zwycięstwo, 
Przy tej okazji warto podkreślić, ie Chmielew­
ski w ostatnich tygodniach walczył trzy razy z 
Oestlingiem odnosząc trzy zwycięstwa. 

Prasa szwedzka poświęca Cmielewskiemu 
bardzo dużo mlejaca, „Dagens Nyheter" uwa­
ża Chmielo<- . ego ba bardro niebezpiecznego 
przeciwnika ..Stockholms Todningen" pisze, ie 
walka Chmielewskiego z Oestlingiem była naj­
ładniejsza z całego wieczora. Dziennik ten pod 
kreślą jednak pewne słabe strony techniczne u 
Chmielewskiego. 

Prasa podkreśla również, te Szwedzi zosta 
1| zawiedzeni z powodu nieprzybycia Wocki. 

Czy LK.P. pojedzie do Katowic? 
Drużynowe mistrzostwo bokserskie. 

Znany jest powszechnie Spór o ciąg dalszy 
rozgrywek tegorocznych mistrzostw drużyno­
wych w boksie. Walka trwa od szeregu tygodni 
przy... zielonym stoliku. Zadecydowano wresz­
cie, by mecz odbył się ponownie, tym razem w 
Katowicach, między Policyjnym KS. a IKP. 
Łódź. Jako termin wyznaczono 16 bm. 

IKP. groził odwołaniem aję do ZZ. jednak 
równocześnie prosił o zmianą terminu, bo 15 
bm. odbywał się mecz Łódź—Warszawa. 

PZB. w Poznaniu wyznaczył wobec tego no 
wy termin, a 

mianowicie 22 bm. 
Policyjny KS. Katowice poczynił odpowiednie 

starania, naraził się na duże koszty i... czeka 
na spotkanie, które odbyć ma się w godzinach 
popołudniowych w kinie „Capitol". 

Czy jednak do meczu dojdzie, należy wąt­
pić, bo IKP. nie chce się pogodzić z decyzją 
władz bokserskich i odwołuje się do ZZ. cho­
ciaż instancja ta nie posiada 

praw ingerencji. 
W raz|e, gdyby IKP. do Katowic swojej dro­

żyny nie przysłał. Policyjny KS. zakwal.fiko 
wałby się do rozgrywki finałowej i zmierzyłby 
" i * z „Wartą". Mecz odbyłby się w Katowi­
cach. 

Otwarcie nowej skoczni narciarskiej 
w R o z l u c z u . 

W niedzielą nastąpiło w Roztoczu otwarcie 
największej w Małopolsce wschodniej skoczni 
narciarskiej im. gen. Tesary. Skocznia zapro­
jektowana przez kpt. Loteczkę zbudowana ao 
stała przez okręgowy urząd W. F. Na uroczy­
stość otwarcia przybyli dowódca O. K. gen. 
Tesaro, przedstawiciel P W W. F. płk. Kriy-
ski oraz delegaci władz wojewódzkich, wojsko 
wych, komunalnych | t, d. 

Z okazji otwarcia odbył sią konkurs sko­
ków. Pierwsze miejsce zajął Klipnłski (Czarnl-
Lwów, nota 220.50 skoki 27,28 i pół j 29 mtr. 
2) Karczewski (A.Z.S. Lwów) nota 168, skckl 
28.50 i 29. z upadkiem; 3) Lankosz I I (Prze­
myśl) nota 161,80, skoki 24 | pół i 29 z upad­
kiem. 

W uroczystościach wzięli udz: ' przedstawi­
ciele klubu czeskiego z Uzhorodu. 

Wzrost autorytetu klubów robotniczych. 
Walne zebrania piłkarzy w całej Polsce. 

Walne zebranie łódzkiego okręgowego Zwią 
zlra Piłki Nożnej wykazało, bardzo duży 
wzrost autorytetu klubów robotniczych, które 
zdobyły szereg miejsc w zarządzie. Naogół 
zebranie ustosunkowało się negatywnie do 
większości zgłoszonych wniosków. Odrzucono 
m. in. wniosek klubów robotniczych w sprawie 
zmiany nazw klubów fabrycznych, oraz pro­
jekt przeniesienia kilku klubów do klasy A. 

* • » 
Walne Zebranie Lwowskiego OZPN wybrało 

prezesem mjr. Mlrskiego-Woleńskiego. Ustę-

pującemu prezesowi Dręgiewiczowi, kt6ry 
przez 12 lat piastował godność prezesa, wy­
rażone 

specjalne podziękowanie. 
Dalszą ciąg walnego zebrania odbędzie się za 
dwa tygodnie. 

• • • 
Doroczne Walne Zebranie Krakowskiego 

OZPN. wybrało przewodniczącym ponownie 
gen. Monda, wiceprezesami zostali: Statter, dr. 
Wnęk, przewodniczącym Wydziału WG. i D. 
Burg. Zebranf wypowiedzieli się za zniesieniem 
ligi i wprowadzeniem Lig Okręgowych, poza 
tern polecono delegatom przeciwstawić się 
wnioskom o zniesieniu autonomjl sędziów. De­
legatami na walne zebranie PZPN. wybrano 
gen. Monda, Stattera, dr. Hornunga i Schnei-
dra. 

Prezesem krakowskiego kolegjum sędziów 
został p. Rutkowski. 

Walne zebranie poznańskiego kolegjum sę­
dziów wybrało na przewodniczącego p. Toma­
szewskiego. 

Sport w ki lku słowach 
(—) W niedziele bawiły w Warszawie dru­

żyny gier sportowych łódzkiego Triumfu któ­
re rozegrały w godzinach wieczornych mecze 
towarzyskie w koszykówkę i siatkówkę męs­
ka z zespołami stolecmei YMCA. W meczu 
koszykówki dniżvna Triumfu grała b. ambitnie 
i odniosła zdecydowane zwycięstwo w stosun­
ku 20:11 (12:6). mając przez cały czas %ry 
przewagę nad przeciwnikiem pod względem 
techniki i zgrania. W siatkówkę, która odbyta 
się według nowych przepisów, rozetrra 10 
tylko dwie partie, przyczem w pierwszej zwv 
ciężył Triumf 1513 zaś w drugfej YMCA 7-15. 
Ogólny wynik 1:1. 

(—) W nadchodzącą niedziele o godz. 11.30 
odbędzie sie w sali KPZjednoczone przy ul. 
PrzedzalnlaneJ 68 mecz bokserski miedzy 
doskonała drużyna pięściarską warszawskiego 
CWS-u a KPZiednoczone. WaisZBwianie przy­
jeżdżają do Łodzi w składzie nastenujacym- w. 
musza: Wieczorek, w. kogucia: Śmiech. * 
piórkowa Goss, w. lekka: Dolecki, w. pól. 
średnia: Bartosiak w. średnia: Wasiewioz, #. 
półciężka Karpiński lub Ccntowski, Zazna­
czyć należy, że z pośród pięściarzy CWS-u 
Karpiński Iest m'strzem Poiski. Goss wicemi­
strzem, a Wieczorek mistrzem Warszawy, 
zaś śmiech wicemistrzem. Skład KPZiJcdnoczo. 

Hoke jowa reprezentacja Polsk i 
n a m a k a b f a d z i e w Z a k o p a n e m . 

Po hokejowych zawodach eliminacyjnych 
Związku Polskiego Makkabi we Lwowie skład 
reprezentacji polskiej na Makkabiade w Zako­
panem przedstawiać się będzie następująco: 

Bramkarze Bergler, (Makkabi-Kraków) i 

Tennenbaum (Hasmonea). Obrona Pasner i Bro 
nek (Makkabi—Kraków), napad Schlaf, Finkel 
steln Bortmann (Hasmonea), Cenzor, Bergman 
I Brenner (Makii: .! —Kraków). 

Uniewinnione „Katowice" 
1 0 0 0 f u n t ó w a n g f i e l s k i o h p o c h ł o n ę ł a n a o r a w a . 

Z Gdyni donoszą: 
Izba morska orzekła, ie zderzenie „Kato 

wje" (dowódca — kap. Wąsow!cz) s „Dilston" 

Hole głowy I bezsenność — to skutki ztc 
przemiany materii. Pl| Morszyriską Wodw Gorz. 
ką, a cierpienie minie. Gen. Repr. Dr. K Wenda 
W.irszawa Krakowskie Przedmieście 48. 

9 dniu 19 grudnia r. z., na rendzie V l i F s i n g e n , 

^powodowane zostało niespodziewanym i nieza­
powiedzianym manewrem nagłego zwrotu w le­
wo „Dilston". 

Ostateczny koszt dokonanej już naprawy 
uszkodzeń, które poniosły „Katowice", wyniósł 
1.000 funtów angielskich i został 

pokryty przez asekurację. 

WIELKA MASKARADA NA RZECZ ł ÓDZKH ,| 
STRAŻY OGNIOWEJ OCHOTNICZEJ. 

Tegoroczna Maskarada na rzecz Łódzkiej 
Straży Ogniowe) Ochotniczej, odbędzie się w 
sali Fflhairmonjl przy ul. Prez. Narutowicza 20 
dnfa 2S stycznfa 1933 roku. 

Połączmy przyj»mue z pożytecznem oto ha­
sło tegorocznej maskarady. 

Nad uprzyjemnieniem stałym 1 mftym go­
ściom chwil kflka czuwa KoitUtet z druhem 
wice-komendantem Ottonem PSsenbraunom na 
czele. 

Arcytrudna sytuacja finansowa straży, spo­
wodowana nagleni zredukowaniem skromne; 
subwencji f to w okresie wykonywania budżetu 
postawiła Zarząd i Komendę przed poważnem 
zagudntateNI być organizacja, żywa i pożytecz 
r.a luh zacząć wegetować w zredukowanym za­
kreślę, 

Ufni fednak w ołla/mość I pomoc społeczeń­
stwa wybieramy to pferwsze f z silna, wiarą 
wołamy: Przetrwać mulimy za wszelka cenę, 
bez uszczerbku ani na |otę nasze] sprawności i 
CZuiności pogotowia. 

Z tych też względów Uczymy, iż tegoroczna 
maskarada dozna wyjątkowego powodzenia, za­
silając wydatiue Kasę Łódzkiej Strasy Ognio­
wej Ochotniczej. 

Przedsprzedaż biletów odbywa się już we 
wszystkich oddziałach oraz w Kancelarii Łódz 
kici Straży Ogniowej Ochotniczej, ul. Sienkie­
wicza Nr. 54. 

Komitet Dochodów Niestałych. 

Losowanie 
k s i ą ż e c z e k p r e m j o w y c h P . K . O . 

Odbyło się w P. K. O. w Warszawie loso 
wanie książeczek ua premjowanc wkłady 
oszczędnościowe serji I . Premje w wysoko 
»ci zł. 1,000 padły na następujące numery 
kiłążeciek: 1.705, 2906 5007 7432 12146 
15332 15966 17230 19032 19745 20574 20644 
1)118 21130 22496 25764 26674 26754 
28213 28608 29383 30596 32555 33318 
*o6l7 38731 39499 39979 41370 43992 45547 
46551 46654 47111. 

ne bedzte nasrtępuiacy: m. musza: Brzeczek, 
w kogucia Michalak, w. piórkowa Stanlkowski. 
W. lekka: Marczewski, w. półśrednia Rajnert, 
w. średnia Seidel. w półciężka Roslaw. 

(— Łódzki Okręgowy Związek Atletyczny 
w celu propaganda soortu zapaśniczego w o-
kręgu łódzkim, organizuje po rae pierwszy \ v 

naszem mieście ..Pierwszy krok" dla wszyst­
kich zawodników. którzy ukcńczyll 16 lat 1 
którzy dotychczas nie brali udziału w mi­
strzostwach. Udział również t rwa brać za­
wodnicy nfeZirzes^ent Zapfsv rroyiimnwwnc 
sa przez kluby: Sita, Unja. Włma. Makkabi 
(Łódź i Pabianice). Kruszecnder PKS: i Bar-
Kochba do -dnia 10 kutego. Termin „pIerwsze*o 
kroku" nie został ieszcze śclile ustalony, od­
będzie sie on iednak w dnisrtel połowie lute­
go Sadzić należy, że pierwsza tego rodznr-.t 
Impreza zapaśnicza w Łodzi przyczyni ste w 
znacznym stopniu do rozwou atletyki w okresu. 

(—) Po ostatnich zawodach o mistrzostwo 
drużynowe w zapiśnictwie na czele tabeli 
znaiduje się Unra maiac przy 3 spotkaniach 
st. punktów 3° 25 przed Wilma 2 spotk. 28.15. 
Sokołem t spotk. 18:0. Kruszeenderem I 
spotk. 9-12 i Siła 3 spotik. 9:51. Obecnie naj­
więcej szans do tytułu mistrza posiadają Unja 
f Wlma. Obecnie zgłosił akces do rozgrywek 
o mistrzostwo Policyjny klub Sportowy, któ­
ry dotychczas nie bral w spotkaniach udziału. 
Tabelka sp;>tkań o mistrzostwo drużynowe w 
zapaśnfctwiie uległa pewnym zmianom, tak że 
w nadchodzącą niedzrelc odbędzie sie w Pa­
bianicach w lokalu Kruszeendera o godz. 11-ej 
mecz W*na — Kruszecnder. 

(—) Nowozorcanizowarta sekcja łyżwiar­
ska przy klubie Unlon.Tourlng, po ukończeniu 
wstępnych prac rozpoczęła w dniu wczoraj­
szym na lodowisku w Helenowie teoretyczne 

, wykUdy naukf jazdy na łyżwach. Wykłady 
j te są wygłaszane przez megafon przez łyżwta-
| rzy-fachowców zarówno dla początkujących, 

jak i zaawansowanych 1 będą się odbywać 
stale w poniedziałki, środy f plątW o godz. 
7.30 wieczorem, przyczem będą dostępne dla 
wszystkich chętnych Sądzić należy że tego 
rodzaju inowacja wprowadzona przez . Unfon-

i Tcuring'' Inowacja wprowadzona przez ..Union • 
I <portn łyżwiarskiego w naszem mieście i spot­
ka się z uznaniem szerokich mas. 

N a r c a r r e p o l s c y 

jadą do Czechosłowacji. 
W przyszły poniedziałek dnia 23 b. m., pol 

ska ekipa narciarska wyjeżdża do Czechosło­
wacji na Międzynarodowe Zawody Narciarskie 
w Harachowie. Kierownikiem ekspedycji jest 
p. Kazimierz Sehiele. Wyjeżdżają ponadto 
Łuszczak Izydor, Czech Bronisław, Marusarz 
Stanisław 1 Marusarz Andrzej. 

P o l a k sędzią meczu 
W ę g r y — C z e c h o s ł o w a c j a . 
W Budapeszcie odbył alę międzynaństwowy 

mocz zapaśniczy amatorów Węgier i Czecho­
słowacji. Zwyciężyli zdecydowanie Węgrzy 6:1. 

Sędzią tych zawodów był znany polski za­
paśnik Caluszka ze śląska. 

Kin iiiiaziideoiiiHlnii? 
1 EŁNA TABELA WYGRANYCH XXVI 
POLSKIEJ LOTERJ1 PAŃSTWOWFJ. 
Wczoraj w czwartym dniu ciągnienia Ul klasy 

26 polskiej loterji państwowej wylosowano wy 
grane następujące: 

Zł. 100.000 na nr. 58080 
Zł. 20.000 na nr. 72658 
Zł. 5.000 na nr. 07380 

Z l . 2.000 na n-ry: 36473 130469 14110* 
Zł. 1.000 na n-ry: 35237 53516 77493 

101782 137063 147141 
Zł. 500 na n-ry: 480 8666 27960 35f26 

824 53131 6588o 71903 85414 9i:S2 
95050 111596 

Zł. 400 na n-ry: 11484 17616 251.07 
36367 39202 378 47363 50086 57542 
58000 63211 64785 84474 85945 93655 
101120 124834 134445 

Zł. 300 na 'n - ry : 16287 17775 83602 
34421 47033 47619 47774 52491 858 
60180 97741 812 109992 117216 121543 
132108 138480 140273 

. Zł. 250 na n-ry: 1906 4261 6720 10418 
12909 14852 17231 12839 42504 47*59 
934 52926 56536 57503 63604 65C19 
67703 77598 80971 91442 110102 11112] 
113003 119698 121281 122994 130060 
137377 

Premie (zł. 70.000): premij podzielo-
nych zostanie między ponownie wygry­
wające losy, w zależności od ilości tych­
że. Wysokość5 poszczególnych pren;lj u-
stalona zostanie po dajrni»nln 8-ef 'dąsy. 

N - ry: 4073 7091 8482 10564 119193 
15166 431 762 16516 697 17472 181-3 
210 19105 20105 479 21875 22886 23235 

30457 32360 628 36323 582 37469 708 
38288 41023 44287 45008 5)8 46109 164 
50221 51784 52424 53877 55700 749 
58660 713 945 59746 60599 61215 625 
63707 64004 66932 67380 68154 71999 
73969 74109 266 75583 77493 78333 
79208 31956 83758 84384 89881 98331 
99569 102218 104650 105240 107423 
108763 112774 H3835 114242 682 9'15 
115338 509 116685 1|7348 118C56 
119080 120628 12|404 127161 283 P"2 
128206 952 129418 131788 |34474 
136152 137046 138368 507 139538 
144408 146978 147785 

Po 200 zł. na Nry: : 
7 50 136 77 243 81 643 786 833 1037 l!3 278 

330 490 935 2456 602 37 735 42 822 3219 436 57 
536 52 4186 578 655 917 5006 9 47 83 316 542 
623 738 6212 46 451 680 708 7194 206 441 '23 
91 807 89 960 8030 199 319 489 610 9134 589 
772. 

10004 113 21 438 599 890 977 11109 76 267 
430 629 955 12097 352 37 506 790 953 67 H2S3 
300 99 455 965 14035 178 87 221 346 456 63 584 
S20 57 15088 210 12 23 40 79 90 890 16077 169 
231 419 504 74 835 978 17617 801 937 18160 2r>2 
561 88 652 783 908 47 19203 43 94 326 552 51* 

20062 ?43 87 586 99 680 792 899 2104? 164 
263 493 837 690 785 854 22203 682 844 82 23227 
80 .300 43 453 644 773 851 24025 69 243 326 65 
489 519 711 9M 25094 99 332 429 38 «6 534 90 
780 902 87 26068 90 200 373 426 889 27540 7f-
607 923 78 28130 53 59 240 322 69 .89 29101 231 
554 813 79. 

30102 275 83 346 60 425 87 504 14 614 798 
31227 M l 798 831 3200O % 269 500 756 Jół 
332*7 429 520 802 34017 679 721 .35000 214 69 
453 751 87 925 59 ,36290 .389 453 37023 48 210 
531 67 610 738 43 954 62 38043 126 54 252 341 

535 690 904 I I 39068 306 662 896. 
40582 611710 35 75 41091 187 303 555 9C 

660 779 824 84 42115 45 82 368 721 80 9S3 
43010 558 85 851 911 44294 69C 711 45036 151 
214 97 593 648 60 63 827 946 69 46073 84 161 
292 426 505 629 69 761 84 872 969 47240 '24 
862 69 018 46083 578 634 70C- 889 49185 2"3 
51 449 535 766 863 963. 

300*7 189 249 322 448 62 590 713 036 74 
76 51170 400 648 828 32063 1*6 86 545 629 82S 
956 53046 141 361 744 819 54641 66 847 904 9 i 
55112 501 655 86132 419 72 '.9 887 57202 X> 
34 86 304 542 66 530 72 739 882 58080 86 2'2 
86 316 496 503 38 710 941 59006 49 89 310 370 
985. 

60213 89 469 562 88 867 90 61382 44? *?l 
688 732 838 W 62001 15 44 M 86 132 309 42r 
671 722 881 948 63052 164 344 433 41 611 **3 
62 64028 142 520 90 779 935 'Ó189 292 386 5«2 
697 002 66100 276 414 564 633 711 990 67016 
46 231 86 392 459 88 504 46 756 806 19 68031 
51 642 49 926 69811 20 853 907. 

70162 304 56 604 82 894 71049 524 788 72642 
905 I I 73750 904 15 74199 317 SI 77 87 433 
659 778 828 996. 

7.5040 216 69 95 352 71 72 405 589 943 76C22 
512 661 913 77061 118 280 375 644 013 788W 
79411 HBt 

80012 103 306 226 408 675 96 964 81408 542 
784 82167 348 424 657 92 767 885 83069 256 
.331 446 510 79 731 815 62 933 84444 54 687 91 
759 68 839 57 88 18 995 85109 201 300 93 f.V 
53 874 86204 350 479 579 628 53 727 47 888 
87166 220 69 336 619 58 843 959 8*273 400 6ttt 
57 817 971 S9024 97 231 49 94 488 539 749 81 
868 955 85. 

90340 487 536 R8 695 842 91306 50 488 567 
806 78 92206 38 694 723 864 03013 315 09 437 
674 94202 36 477 BU 86 95109 409 838 670 980 i 

96231 388 92 419 68 551 629 710 97167 76 98 
291 328 46 409 595 621 870 554 08160 241 S7 
654 64 786 855 64 99264 374 471 831. 

144446 59 136 273 314 91 486 603 70 714 72 
846 101064 134 51 748 989 102042 453 733 9.2 
92 103120 249 417 36 557 603 13 21 98 760 880 
90 909 104156 94 220 60 362 89 532 36 647 719 
54 840 105001 54 I I I 444 90 902 608 I I 30 810 
67 996 106000 23 *41 73 698 107114 74 472 
563 85 767 68 993 106280 470 88 93 788 «!2 
109173 448 545 722 96 865 930. 

110136 39 276 880 324 76 II1073 112027 CM 
507 779 863 113064 569 721 40 835 966 9J 
114230 451 603 25 713 50 115090 229 06 116312 
19 651 805 938 117457 78 554 671 807 79 83 
118091 159 234 80 342 44 428 623 752 803 W 
119124 753 829 919 69. 

120007 57 339 86 531 71 616 800 23 12U63 
362 506 604 81 976 86 122134 218 94 96 445 69 
636 737 834 969 123080 92 14! 63 253 80 OT 
87 713 964 69 124020 67 96 141 264 879 904 

125018 349 50? 20 39 54 79? 827 35 126005 
95 113 445 527 80 793 860 79 127294 310 851 
86 669 736 88 852 928 128013 CX) 830 778 1292W) 
322 545 867 81. 

130097 272 335 47 411 832 920 131030 62 251 
93 436 76 531 626 877 132076 03 404 808 M l 
727 857 133196 293 310 694 757 849 81 134IJ6 
59 242 97 445 77 99 790 135101 264 73 537 672 
136241 311 46 94 063 70 137156 503 66 608 8 « 
96 98 138104 15 18 233 86 74 330 456 690 139009 
677 741 853. 

140049 107 07 246 303 02 461 93 T1« 98 * » 
141179 483 6.34 63 705 998 142114 44 227 39 
486 686 792 886 917 14.3092 319 624 806 37 71 
449 144018 290 384 582 837 145248 55 416 609 
717 945 67 89 146044 78 156 59 643 716 804 66 
147269 94 383 601 15 01 754 887. 

Życie ekonomiczne . 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANIC* 

Londyn, zloty (za 1 ft st.) — 2953. Pra­
ga, wpłaty na Warszawę (za 100 złotychl 
377 20 ^379.20. Wfedeń. złoty czeki — 79 31— 
79 79. banka - 79.15—79.75 Żutych, złoty (za 
100 złotych) Z 3 m k n . — 58.15 Berlin. ztotv (za 
100 złotych) noty większe — 46 85—17 25, 
wpfarty na Warszawę 47.10—47JO na Katowice 
47.10-47.30 na Poznań 47.10—47.30. Gdańsk, 
zloty (za 100 złotych) 57.66—57 78. telegrafirz-
ne wpłaty na Warszawę 57.64—57.76. 

Paryż, 17 stycznia. Londyn 85.97 Nowy-
lork 25 62 1 pół, Włochy 131.10. Szwajcaria 
493.25. 

BAWFł.NA. 
Nowy Jork. 17 stycznia. Loco 6 15 styczeń 

3.96. luty 5 99. marzec 6.04. kwiecień 6.09. 
Nowy Orlean. 17 stycznia. Loco 5.99. sty. 

czeń 5.91. marzec 5.99. ma) 6.11. 
Egipska. 17 stycznia. Loco —i, styczeń 7.08, 

marzec 7 12. maj 7.20. 

Waluty dewizy i akc e 
n a o i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 

DFWIZA - BEZ WIĘKSZYCH ZMIAN. 
Przebieg zebrania giełdy pieniężnej miał 

charakter utrzymany. Gros dewiz, któremf za­
wierano tranzakcje. a mfanowiefe: Gdańsk. 
Szwajcaria Nowy Joirk — kabel f czek zmian 
kursowych nie wykazało zupełnie. Londyn byl 
słabszy o ca 2 gr. na 1 funcie. Paryż o 1 gr. 
na 100 fr. fr oraz Holandia o 10 gr. na 100 fi. 
hol. 
NIEJEDNOLITY NASTRÓJ D l A PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
W dziale pożyczek premjowych usposobię, 

nie było słabsze, 3 proc. Pożyczkę Budowlana 
nabywano po cenie o 40 gr. niższej, 4 proc. 
Pożyczka Dolarowa przy zmiennej tendencji 
straciła w rezultacie 10 gr. na sztuce proc. 
Pożyczka Inwestycyjna zwykła była tańsza o 
1 złoty. 

Z innych papierów państwowych 5 proi 
Pożyczka Konwersyjna obniżyła się o 0.28 
proc. 5 proc. Pożyczka Kolejowa zaś zwyżko­
wała o 2.25 proc. (ost. not. 31.12 ub. f.). 1 
proc Pożyczk( Stabilizacyjna rozpoczęła zebr* 
nie kursem niezmienionym — w przebiegu te . 
brania jednak podniosła sfę o 7.8 proc. 

LISTY ZASTAWNE — MOCNIEJSZE. 
Dział stołecznych Dapierów lokacyjnych byl 

dość ożywiony przy mocnem usposobieniu. 4 I 
pół proc. Listy Zostawne Tow. Kred. Ziem. 
Warsz. zwyżkowały o 0.50 proc: 7 proc. l i ­
sty Zastawne Ziemskie (dolarowe) o 1.25 pro?, 
z miejskich papierów: 4 1 pół proc. Listy Za. 
stawne zyskały 0.50 proc 5 proc. Listy Za­
stawne o 0.85 proc. 8 proc. Listy Zasitawat 
tn. Warszawy zaś o 0JJ5 proc. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 42— 

42.35. PremJ. Poż. Dolarowa.' sarja III 56.25-
56.40, Premjowa Pożyczka Inwestycyjni 
103.50 Państw. Pożyczka Konwersyjna 1024 t 
43 00. Konwersyjna Pożyczka Kolelowa 1926 r. 
37.75. Pożyczka Stabllizacyina 1927 r. SSHB— 
56.78. Listy Zastawne Banku Rolneso 83.28, 
Listy Zastawne Banku Rolnego 94.00. Lfsty 
Zast. Banku Gosp. Kraj. II em. 83.25. Listy 
Zast. Banku Gosp. Kraj. I em. 94.00. Obliga­
cje Komunalne Banku Gosp. Kraj. II em. 83.25, 
Obllgacjs Komunalna Banku Gosp. Kraj. I em. 
94.00. Lfstv Zast. Tow. Kr. Z. w Warszawę 
1928 r. 38.75—39.50 Lfsty Zast. Tow. Kred. 
Zlemsk. w Warszawie 38.00. Listy Zast. Tern. 
Kred. m Warszawy 45.00. Listy ZasŁ Tow. 
Kred. m. Warszawy 50.00. Listy Zast. Tow. 
Kred. m. Warszawy 43—44.75. 

AKCJE — UTRZYMANE. 
Na zebr.wiiu giełdy akcyjnej nastrój był tt* 

trzymany zarówno akcie Banku Polskiego Jak 
( Lilpopa nabywano po kursach ustalonych. Po, 
zatem do zawarcia urzędowych tranzakcyj nie 
dc szło. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 83—82—63. Lilpop 9.50. 

OlfLDA 7BOZOWA. 
Warszawa. 17 stycznia. Urzędowa ceduł* 

Giełdy Zbożowo-Towarowei, ceny za 100 kg. 
parytet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, 
timdunek wagon.; kursy ustalone na podstawę 
cen giełdowych* żyto standard I 700 gr. (119 
I) 15.25—15.50; żyto standard II 15.00—15.25; 
pszenica dwor. czerw, jara szklista 775 fr . 
(13? 0 27.25—27.75; pszenica lednolMa 74* gr. 
(126 f) 26.75—27.25: pszenica zbierana 731 gr. 
(124 f) 25.75—26.25; groch polny e work. 23.00 
—28.00; Wfktorja z work. 25.00—30.00: mąka 
pszenna luksusowa wym. 40—50 proc 43.00— 
48.00; mąka pszenna 0000 wym. 50—60 proc. 
38 00 -43.00; mąka żytnia pytl. I gat. 65—58 
proc 24.00—2600: maka iytn% sltk. Ił gat. po 
55 proc 20.00—21.00; mąka żytnia razowa 95 
proc. 20.00-2100. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Plac paryski 13. 
Teatr Kameralny — Medor. 
Teatr Popnlarny — Pepplna. 
Wesoły Wieczór — Zabawki dla Łodzi. 
Adria — I Dwaj pechowcy (Slim i Grim). 1 

Dola l niedola (Laurel I Hardy). 
Bajka — Oehenna kobiety. 
Capitol — Blond Venus. 
Corso — 1 Wołga, Wołga-. U Szalony ry . 

oerz. 
Czary — I. Cowboy z Arizony. I I . Mtstn 

Pieści. 
Grand Kino — Śpiew... całus... dziew. 

czyna. 
Ludowy — Duża sala: Znajoma z wagonu 

sypialnego. Mała sala: I DJabelski jeździec 
II. Postrach pustyni. 

Luna — Raj podlotków. 
Metro — I Dwaj pechowcy (Sllm ł Grim) 

II Dola 1 niedola (Laurel i Hardy). 
Oświatowy — Przygody Tomka Gawyera. 
Palące — Ziemia niczyja. 
Pan — I. Gdzie Wschód Jest Wschodem 

II. O czepi śnią dziewczęta. 
Przedwiośnie — Sz-mghai — ekspres*. 
Rakieta — Dziewczę z Montpamasa. 
SplendM — Bezdomno. 
Stylowy — Pożądana. 
Sztuka — Nasza Jest noc 
Zachęta — Łzy 20-to letni et 

Co zgotować jutro na obiad i 
Zupa kminkowa. 
Pieczeń barania. 
Su/let % jabłek. 

wTNSZTTIEMY. 
Jutro: Piotrowi. 
Wschód słońca 7.S6 
Zachód — 15.5S 
Długo«ć daia A.17 
Przybyło daia 0.31 
Tydzień 3. 
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Myśli o szczęśliwej miłości. 
N i e d o b r a n e m a ł ż e ń s t w a . 

- r ł o n e k A k a d e m i i F r a n c u s k i e i 
©par ł na r ę k u uszron iona. • " łowę ! za 
m y d l i ł się. 

M ą d r e oczv w ie le w i d z i a ł y , w y ­
t r a w n y u m v s ł w ic ie p r z e t r w a ł , w a d 
l iwe serce w ie le p r z e ż y ł o , iak ież 
wiec »nvśli snn ia się dziś p o d czaszka 
Georgesa L e c o m t a ? 

M v i i i o mi łośc i . . . O mi łośc i szczę 
I H w e i . 

A o t o Ich t r e ś ć : 

M i ł o ś ć , k i e d y sie ia odczuwa 1 
w z n i e c a , iest n iezaprzeczenie ź ró ­
d ł e m n a i w i e c e i upa ja j ące j szczęśl i­
w o ś c i . A l e p rzebudzen ie serca jest 

zupe łn ie n ieza leżne 
o d cz łow ieka . 

P o t r z e b n e t u iest po rozum ien ie d w u 
serc 1 t a jemn icze ciążenie k u sobie 
d w u ciał . z e ó r v p rzeznaczonych na 
t o . b v się p o ł ą c z y ł y w e w s p ó l n e j ek 
stazie. 

Z a r ó w n o m ę ż c z y ź n i , i ak 1 kob ie ­
t y m o e a n a i w v ż e i dz ięk i za l e tom 
u m v s ł u . usposobien ia 1 w r a ż l i w o ś c i 
.nie przeszkadzać n a r o d z i n o m m i ł o ­
ści, a k iedy ona w z e i d z l i — prze­
d ł u ż y ć ie i k w i t n i e n i e , t a k u rocze na 
w e t w t e d y , k i e d y okres u p o i e ń iuż 
m i n a ! . 

I l e m a ł ż e ń s t w p rzez pewne za­
n iedban ia , k t ó r y c h n a w e t nie u-
św iadam ia ia sobie, n iweczy szczęś­
cie, zdo lne p r z v od rob in ie c z u ł y c h 
s t a r a ń t r w a ć ieszcze d ł u g o 1 L u d z i e 
p ie legnu ia k w i a t y w swo ich o g r ó d ­
k a c h , dba ia o zaopat rzen ie s w y c h 
p iwn i c , ale nie zada ia sobl n a i m n ' e i 
szego t r u d u , b y u t r z y m a ć . l u b 
wskrzes ić 

szczęście własne. 
B v posiadać pewne szanse osiągnię­
cia szczęścia, p i e r w s z y m w a r u n k e m 
iest poznać dob rze samego siebie. 

b v ć ś w i a d o m y m swo ich u p o d o b a ń , 
swo ich zdo lnośc i I n t e l e k t u a l n y c h 1 
f i z y c z n y c h , swo ich m o ż l i w o ś c i . 

C z y nie spotka l iśc ie w żvc iu ca­
ł e j rzeszy l u d z i n ieszczęś l iwych t y l ­
k o d la tego , że nie znaiae dok ładn ie 
w ł a s n e g o usposobienia szuka l i m i ł o . 
sci i szczęścia t a m , gdz ie ono nie m o 
g ł ó bvć? 

Teden u l e g ł z ł udzen iu że l u b i 
r o z r y w k i z ich w r z a w a 1 r y t m e m , a 
w rzeczyw is tośc i s t w o r z o n y iest do 
żvc 'a p o w a ż n e g o , c ichego i s p o k o j ­
nego . I n n y . sgdżac. że l £ S t * s t w o r z o 
n v do c z v h u 1 w a l k i , skazu ie sie 

na życ ie b u r z l i w e , 
g d y t y m c z a s e m p r e d e s t y n o w a n y 
jest na myś l i c i e la i cz łow ieka n a u k i . 

W r e s z c i e czyż nie w i d z i m y k o ­
b ie t , k t ó r y c h ż y w i o ł e m iest zacisze 
d o m o w e , a k t ó r e s ta ja sie o f i a r a m i 
a t m o s f e r y g o r a c z k o w e i , o tacza iace i 
ie? Sadz i ł y , że zna ida szczęście 
p r z y b o k u cz łow ieka pe łnego tempe 
r a m e n r u i w v b u i a ł e i weso łośc i , a 
r n a l a z ł y t y l k o z a w ó d 1 zniechęcenie? 

Z d r u g i e i s t r o n y czy nie z n a m y 
m ę ż c z y z n , tęskn iących 

d o c i chych radośc i , 
a k t ó r z y sami siebie skaza l i na m e k i . 
poś lub ia jąc p a n n y p różne i p łoc i .e . 
czuiace sie dobrze t v l k o w ś r ó d roz ­
r y w e k i w y s t ę p ó w w świecie? 

I on i i one sa n ieszczęś l iw i , l u b 
czvn ia i n n y c h n i e s z c z ę ś l i w - m l . po ­
n ieważ nie d a w s z y s a m v m sobie 
dość czasu na zas tanowien ie sie ani 
nad w ł a s n e m i w łaśc iwośc iam i f i zycz-
n e m i . czy I n t e l e k t u a l n e m u ani nad 
c h a r a k t e r e m , ani nad upodoban ia ­
m i , pozos ta ła w n ieus tanne j wa lce z 
s a m y m i soba. z a n i m rozpoczną w a l ­
kę z i n n y m i . 

C a ł y rok czeka l i 
n a j e d n ą b y s k a w i c ę . 

Po rocznych próbach udało »ię angiel­
skiemu uczonemu Erykowi Halliday doko 
i.ać zdjęciti błyskawicy w ciągu pięćdzieeic 
cioin'1 jonowej części sekundy. 

W tym celu umieścił on dwie soczew­
ki na płycie miedzianej i poruszał je za 
pomocą motoru dookoła ich osi. 

Gdziekolwiek zbliżała się burza, zja-
wńl-śmy gię z naszym aparatem — mówił 
uczony. — Za każdym razem mieliśmy na 
dzieję, i e uda nam się 

dokonać zdjęcia. 
> l e trzeba było czekać cały rok nto ten 

moment, 
Zdjęcia dowodzę, i e błyskawica wylatu 

je cie zawsze s chmury i niekiedy bierze 
poc/atek z jakiepoś niżej położonego przed 
miotu, jak np. ze słupa telegraficznego i da. 
>y ku górze. 

Z a t r u t e pastwiska . 

i 
P r z y w y k l i ś m y z prasy codziennej do 

omawiania coraz nowszych środków 
przyszłej wojny. Z przerażeniem my­
dlimy o jol st raszl iwych skutkach, zda­
jąc sobie sprawę że wojna gazowa sta 
nie się Jednem z największych nie­
szczęść, jakie k iedykolwiek nawiedzi ły 
iudzkość — ale bynajmniej groza przy­
szłej wojny na tern się nie wyczerpu­
je. Coraz częściej przebąkuje się nieofi­
cjalnie o nowych środkach, dotąd sto­
nowanych bardzo nieśmiało — mianowi­
cie o wojnie biologicznej, która prowa­
dzić będą ze sobą mocarstwa wojujące 
przy współudziale nowego, niesłyeha-
t.ie 

gro/ncgo sprzymierzeńca. 

WSTAWAJ OD STOŁU 

Z LEKKIEM UCZUCIEM GŁODU. 
L E C Z E N I E K A T A R U Ż O Ł Ą D K A I K l f Z E K o 

Pokarmy, przyjmowane przez człowie­
ka, przebywają normalnie 2—7 godzin w 
żołądku, poczem przechodzą do kiszek, 
które opuszczają po dalszych mniejwię-
cej 6 godzinach. Najszybciej, bo w n e-
spełna 2 godzinach, załatwia się żołądek z 
płynami, więcej czasu poświęcić musi 
trudn.ej strawnym pokarmom. Dokładne 
zmiażdżenie przez zęby potraw, podlega­
jących równocześnie trawiennej czynno­
ści śliny, w wysokiej mierze 

ułatwia żołądków] pracę. 
W (jel tach, szczególniej bliżej odbytni­
cy, znajduje się stale dość dczna 

f lora bakteryjna, 
drobnoustroje, dla organizmu naogół n!e-
szkodljwe a raczej potrzebne dla pobudze­
nia czynności kiszek. Bakterje te niecho-
robotwórcze osiedlają s ę w przewodach 
kiszkowych dość wcześnie; ty lko nie­
mowlęta w pierwszych dniach życia ich 
nie wykazują Jelita na całej przestrzeni | c a } S 2 e r e g środków 
są, podobnie jak żołądek wysłane ^łoną ^ ^ 0 ; o T p o c z v n a 

śluzową, wydzielającą m. m. śluz, ktety 
mechanicznie ułatwia odprowadzenie Ta-
wartości k szok. Praca żołądka i kiszek 
ulega w życiu zmianom pod wpływem 
czynników zewnętrznych, jak przezię­
bienia, przeładowania żołądka niestraw 
nemi lub nedostatecznie przez zęby ,>r7, 
jrofowanemi pokarmami i t. p. Cierpi nod 
takiemi wpływami albo zdolność tych nr-
garów do wydzielam a soków potrzeb­
nych, czy do wykonywania ruchów ro-
hnerkowych, alho, co się ez»śe|>l zdarza, 
czynności te nerwowo się potęgują. Wów­
czas pokarmy 

przechodzą zbyt S z y b k o 
przez przewód żołądkowo-jelitowy niedo­
statecznie wyzyskane przez organizm; 
wypróżnenia stają się częstsze, wolne i 
zawierają obficiej śluz j nieraz krew w 
wyniku zapalnego przekrwienia kisz?k. 
Stan chorobowy, w ten sposób p o w i a ­
ły , rwie s ę nieżytem (katarem) żołądka 
względnie kiszek. 

Lecząc te stany należy oszczędzać 
żołądek i kiszki przez zastosowanie 

djety niedrażniącej, 
podawanej zwykle w postaci herbaty, 
klejków i kaszek, przy wykluczeniu 
mleka i t. p. Szczegóły djety uzależni le 
karz każdorazowo od tego, który odcinek 
kiszek szczególnie jest zajęty, czy i ja­
kie soki trawienne przestały się wydzie­
lać i t. p. Djeta zastosowana jest w każ­
dym razie ograniczona, lekko głodowa i 
da się łatwo przeprowadzić gdy nieżyt 
kiszek objął żołądek. Wtenczas poja­
wiają się nudności, odbijanie, brak ape­
tytu i chory sam chętnie ogn cza się w 
jedzeniu. Gorzej, faźeli żołądek, co sio 
nieraz zdarza, pozostaje nie tkn ięty ; cho­
ry wówczas i * 

łatwo spożywa normalny pofcarm, 
ten zaś przechodząc do chorych kiszek 
nieżyt tychże ty lko potęguje. 

Obok d jety stosuje się naturalnie 
aptecznych- bar 
się kurację dnw 

ką środka przeczyszcza iąrego np. rycy­
ny dla nsurt ecia szkodliwej zawartości 
przewodu p A k a r m o w e " o , później dopiero 
daje się środki dezynfekey :ne i wsfrzy-

Radosny wrzask oskubanego indyka. 
Niezwykle „zmartwychwstanie*4 w spiżarni. 

Państwo Week. zamożni mieszkańcy 
Londynu ucieszyli się ogromnie, gdy 
przyjaciele ze wsi of iarowal i im wspa­
niałego żywego indyka. Podarunek zja­
w i ł się, coprawda, dopiero po świętach, 
ale i ' tak mógł się 

znakomicie przydać. 
Jedna ty lko, by ła niezadowolona 

istota w domu W e e k ó w : maJa służąca 
Mary . M a r y mar tw i ła się. jak też ona 
zabije takiego olbrzyma. 

M a r y długo medytowała nad tem Jafk 
ró zrobić. Ale poprostu, bała się o l ­
brzyma. Wreszcie, wpadła na świetny 
pomysł W apteczce domowej znajdo­
wała się butelka z napisem; .ch lo ro­
form'*. Mary postanowiła zabić ptaka, 
zapomocą chloroformu bez przelewu 
lerwi, którego się tak obawiała. 

Wszystko udało się znakomicie. 
Ki lka kropel wlanych w dziób indyka i 
już by ło po wszystk iem. Zwiesi ł g łowę.-
trup. 

Mary . głośno śpiewając najświeższe 
przeboje (oczywiście angielskie) zabra­
ła się do skubania ptaka. Oskubała 
olbrzyma i zadowolona schowała go do 
spiżami 

Nazajutrz rano, pani Week, chciała 
wy jąć do śniadania nowv słój truskaw 
kowych konfitur i w tym celu udała się 
do śp.żarni. O tworzy ła drzwiczk i i 
krzyknęła strasznym głosem... 

Ze śpiJtarsii wy f runą ł z głośnym 
wrzaskiem trzepocząc skrzydłami, in­
dyk ! Ż y w y indyk, ale 

sromotnie oskubany— 
• Zawezwana Mary opowiedziała z 

płaczom o wszystkiem. Nie przypuszcza 
la, że ty lko uśpiła pacjenta. Państwo 
Week nie mają serca zab .fcć cudownie 
uratowanego ptaka. Trzymają go w 
domu. Jak długo pożyje nie wiadomo. 

mujące, jak przetwory garbnikowe, g'in-
kę leczniczą i węjriel zw.erzęcy i t. p. 

Przestrregać należy 
przed bezkryfvc'nem używaniem 

opium, 
dawniej hardzę stosowałem, który jod-
ńak nieraz działa ujemnie. 

Nieżyt kszek wyżej opisany, wystę-
puiacy zwvk'e szybko i maiąey przebieg 
dość burzowy, zwie sin nieżytem ostrym. 
?/atwo przejść on może w stadium nrzf 
wlekłe, wzeo-óln> Jeze l̂ się go nie h> 
czv odnowiednio albo wcale. 

Obiawy nieżytu nrzewlekłego są na­
ogół mniej groźne dla obserwatora n ie. 

wtajemniczonego, wypróżnienia są mniej 
częsłte, mniej obf i te, ograniczają się 
nieraz ty lko do wydzielin śluzu i mogą 
zmieniać się z czasowem zaparciem, Kia 
ny te są jednak niebezpieczne, niszczą 
organizm, nieraz kryją się pod niemi no­
wotwory kiszek jak włóknjaki, polipy, 

a nawet rak. 
Zarazki chorobotwórcze, jak czer­

wonka, dur brzuszny, cholera, gruźlica 
kiszek a wreszcie wcale nierzadka grypa 
kiszek, łatwo osiedlają się w organ zmnch 
wycieńczonych przez zwykły katar ki­
szek, które wówczas nie mogą się upo­
rać nawet z pojedynczeml zarazkami 
wprowadzonemi do organizmu. 

Krótkie to zestawienie wskazuje, jak 
należy zapobiegać zakaźnym chorobom 
kiszeić, można jeszcze uzupełniająco wska 
zać na potrzebę mycia rąk przed jedze­
niem i kon eczności ochrony mięsa i in-
nyeb środków spożywczych przed gro­
madami owadów, przenoszących na nóż­
kach zarazki. 

Wracając zaś do zwykłego kataru k i ­
szek, to podkreślić należy jako czyn­
nik zanohjejrawczy dobre przeżucie stra­
wy zębami j wystrzegać się przed ciężko 
strawnemi pokarmami, 

szczególnie na noc 
Warto może wspomnieć przyfem o 

głośnej już dzisiaj prawd>ie, i e j rmy 
zwykle za obficie, więcej niż organizm 
potrzebuje, szczególnie w latach •po ukoń 
czeniu rozwoju fizycznego, i ie zaleca się 
nie jadać do absolutnej svtości, lecz 
powstawać od stołu z lekkiem jeszcze 
u c z t t c e m głodu. Odpowiada to uczuciu 
nasilonej pracy gruczołów żołądkowych, 
które wydzielając obficiej soki. 

dokładniej t rawią strawę. 
M Dr. C. W. 

I I U l n i 

„ONA. MA COS. . . " 
Słowa te padły po raz pierwszy z ust kobiety. 

Istnieją wyrażenia, które powstały 
nagle i przyjęły się na całym świecie, 
powtarzane przy lada sposobności, choć 
mało kto wie, skąd się wzięły, jakim 
okolicznościom zawdzięczają swe pow­
stanie. 

Do takich należy też tak często o-
becnie słyszane j ukazujące się na łamach 

Przemówienie króla — 
d o b r e m i n t e r e s e m d l a f a b r y k i g r a m o f o n ó w . 

J e d i i t i z angiel.-kich fabryk gramofonowych w>»yła setki tysięcy płyt s nagra nem prze 
m< wieuiem króla Jerzego, wygłoszonem w wigilję Bożego Narodzenia. 

prasy wyrażenie „Sex appeał" (dosłow­
nie apel pici, w danym tazie płci pięk­
nej, inaczej, to co w niej pociąga. 

A choć tyczy się płci r ^ k n e j , to jed 
nak nie stworzył go mężczyzna, lecz 
kobieta, mianowicie, amerykańska pisar­
ka tekstów f i lmowych, Elynor Glyn, 
mieszkająca w Hollywood, zmanym kali­
f o r n i j s k a ośrodku przemysłu kinema­
tograficznego. 

Wyrażenie zaś to powstało w spo­
sób następujący: jedno z amerykańskich 
czasopism f i lmowych „The Photoplay' 
ogłasza corocznie ankietę na pytanie: 
Która z amerykańskich artystek filmo­
wych jest najpiękniejsza i najpopulatriej 
sza? W 1927 roku czytelnicy „Photoplay* 
przyznali palmę pierwsziństwa Vilmie 
Banky, a w 1928 r. Clarze Bow. 

Otóż we wspomnianej ankiecie znaj­
dowało się, między innemi, także py-
tanie, co w kobiecie jest istotnem, aby 
było godne nagrody za piękność? 

Na pytanie to Glyn odpowiedziała 
k ró tko : . She has it'* (dosł. „Ona ma 
to'*, co możnaby po polsku określić sło­
w a m i : Ona ma coś w sobie). To „it** p i ­
sarki f i lmowej tak się stało popularnem 
w Stanach Zjednoczonych, że zaczęto 
je pisać, gdy chodziło o określenie 
wdzięku kobiecego, przez duże głoski. 
Wreszcie Jeden z dzienników zwróc i ł 
się do autorki z żądaniem bliższego o-
krcślenia zagadkowego wyrazu. I w ó w ­
czas to z ust t l y n o r Gvln padły s łowa-
,,Sex aippeal'* dla określenia tego. co 
chciała wyraz ić przez swoje „ i t " ; owe­
go wabika rozstrzygającego o piękno­
ści kobiecej A dzisiaj s łowa te powta­
rza się w ich brzmieniu oryginalnem 
na obu półkulach świata. 

- sfje 1 

Obecnie dyskusja staje się całkiem of i ­
cjalna i przechodzi na tory rozważań 
naukowych. 

Dowiadujemy się w tej mierze a 
publikacyj. ogłoszonych w sowieckim 
..Wojerno - medicinskom żurnale'*. że 
już w ostatniej wojnie światowej stro­
ny wadczące usi łowały korzystać z tej 
broni i po dzień dzisiejszy, aczkolwiek 
sprawa nie została zupełnie udowodnio­
na, to przecież sa poszlaki które zrala-
zły swój wyraz w odnośnych dokumen­
tach rumuńskich z r. 1917 i w poważ­
nych oświadczeniach prof. Botdeta. że 
na dziedzińcu niemieckiej misji w Bu­
kareszcie znaleziono w swoim czasie 
bakteryjne hodowle nosacizny, podobno 
przeznaczone 

dla zatrucia konł kawaler ] ! 
rumuńskiej. 

Wprawdz ie komika Ligi Narodów po 
wojnie ograniczyła sic do stwierdzenia, 
że użycie broni bak tervne j wydaje się 
mało prawdopodobne ze względu na 
trudności, związane z umiejscowieniem 
zarazków mogących wobec tego odgry­
wać rolę b n s i obosiecznej, lecz z tą 1 
podobnetni opinjami ekspertów rozpra­
wia się obecnie uczon\ ( ia l lo t t i uzna­
jąc możliwość wprowadzenia wojny bjo 
lugicznej drogą rozpowszechniania cho­
robotwórczych baktery j , pasorzytów 
ludzi, zwierząt i roślin. 

W związku z podobnetni oświadcze­
niami znany uczony prof. Peratti zadał 
sobie trud wyszczególnienia tveh bakte­
ry j , które w przyszłej wojnie odegra­
ją 

bardzo poważna role. ' 
Trudno tutaj rozpatrywać ten morder­
czy arsenał którego zabóic/e znacze­
nie zrozumieliby ty lko fachowcy, ale 
należy zaznaczyć, że nie brak w tym 
dobranym zespole 

ani l y / ł M M , ani dżumy, 
tnł cholery, ani tężca, ani nosacizny. Fn 
rbowcy opracowują także metody rozjio-
w . r . f c b n i a n i a t y c h puswk Pandory w p a ń ­

stwach i na terwnie wroga, a pod t y m 
w z t r l e d e m na specjalne wyróżnienie za-łu 
puja p i t i c e urzołieco I.ustijra, który u w a ż a , 
ze w esasifl wojny pnóstws walczące wyko" 
raystujs prtedewtzyatkieni hodowle zjadli­
wych prątków węglika, pozwalające 

no latruuYtnlc pa twisk 
i ł S i p a s ó w żvwno*>i. paraliżujące w t e n spo­
s ó b w zarodku jakiekolwiek p r ó b y o b r o n j 

ni< « z c T , ę . n e e o przreiwnika. 
Nntomtn«« mniej*7>e znaczenie będą mia­

ły wyszczególnione przez Ferattiego chole 
re | desyn*er|a. r d r * w walee • niemi 
ohecna medvcy*ii»i poeryniła wWkie pos'ępy 
ale tyfus ł dżuma p l a m t M a w t b z s trądem 
moea otworzyć wspaniały ze-pół walczący, 
któeemn nie oprze się ani fizycznie, a n i 
moralnie ż*idna najlepiej nawet uzbrojona 
potęea. 

Zre*Ttę n a efekt psychologiem? t e g o ro­
dzą iu walki włkarał już w r 1°-R w s w e j 
rozprawie Grevelin, podnosząc fakt, fte 
środki ochronne zdoła przygotować sohw 
ln*d»i ze stron walczących, ale nim »e srod 
kł pozwolą « i ę zastosować w najkrótszym 
e»a«ie, padną tysiące ofiar, szerząc najstrasn 
lrwazą panikę 

wlrod znękanej ludzko iei. 
Zai»«e niewesoki perspektywa — w o j n a 

gazowa I wojna biologiczna, oto czego może 
my się .podziewać po przy-złej wojnie. Mo­
ż e m y w t e j mierze liczyń tylko a a jedną 
b r o ń ł j e d n ą potęgę: n a pokój. 

Podsłuchane. 
W SZKOLE. 

Nauczyciel: — Słyszeliście więc, ja­
kiem wspaniałem i dum nem zwierzęciem 
jest lew, który odznacza się n,custrasax> 
ną odwagą. Kto z was mógłby mi wymie­
nić zwierzę, przed którem nawet ten król 
zwierząt drży ze strachu 

Mały Heniek: — Lwica ! 

N A S T Ę P C Z Y N I . 
— Dlaczego twoja żona jest zazdros. 

na o łwo ją sekretarkę? 
— Bo sama przedtem była moją sa. 

kretarką. 

Z A D A N I E M A T E M A T Y C Z N E . 
Na pewnej szosie samochodowe' dłu­

gości 1,000 k im. jadą dwa samochody, 
Oba jadą z szybkością 120 kim. na 
godzinę a wyjechali o tej samej porze. 
Gdzie B o o t k a j ą się automobiliści? 

— W sapitalu, panie profesorze. 

Mały Kurier 
t o n a j t a ń s z y I n a ] c l e i * . a w a * f 

i y f o d n i k d l a d z i e c i I m l o d a l e t y ] 
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Za redakcję odpowiada. Roman FurmańskL 


